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S I D I C I T O U )

AA SKOCZNI W  RABCE.

W  u b ie g łą  s o b o tę  i n ie d z ie lę  o d b y ły  s ię  w  R a b c e  z a w o d y  o  n a r c ia r s k ie  m is tr z o s tw a  o k r ę g u  p o d h a la ń s k ie g o ,  p rzy  
ś w ie tn y c h  w a r u n k a c h  ś n ie ż n y c h  i m r o ź n e j  p o g o d z ie .  N a z d ję c iu  S ta n is ła w  M a r u sa r z  w  b r a w u r o w y m  s k o k u . Z d o b y ł o n  
d r u g ą  n a g r o d ę .  B liż s z e  s z c z e g ó ły  n a  s tr . 6 —7. Ag. lot. „Światowid".



K A R N A W A Ł  W E  W IL N IE . Wil jio  słynęło jeszcze przed wojną ze świet­
nych bali, k tó re  sk u p ia ły  w k a rn aw ale  elitę z iem iaństw a kresowego. Zgo­
dnie z tą  t r a d y c ją  i dzisiaj W ilno bawi się ochoczo, z tą  ty lko  różnicą, że 
podupadłe  wskutek k ryzysu  zieiniaństwo zastąpili  urzędnicy  i oficerowie. 
Na zdjęciu uczestnicy zabawy w kasynie  6-go p. p. Legjonów w Wilnie.

Fot. A n to n i S k n r ja t  — W ilno.

on konstrukcji  żelaznej i łączy Kazim ierz  na przedłużeniu ul. Krakowskie  
z ul. Legjonów w dzielnicy Podgórze. Kosztował dotychczas 11 m iljony zl. 
A ktu  poświęcenia  dokonał książę Metropolita, krakowski ks. dr. A. Sapieha. 
Rząd reprezentował w icem inister kom unikacji  inż. Gallot, oraz w icemini­
s ter  Opieki społecznej dr. P iestrzyńsk i.  Na zdjęciu g rono  dygn i ta rzy  wcho­
dzi na most po przecięcia wstęgi przez m in is tra  Ga.Ilota.

M IG AW K I W A R S Z A W S K IE .

P O  G O DZINIE DZIESIĄTEJ W IECZÓR.
— Świeże obwarzanki!... rogale!... placki!... pam- 

■'puchy!...
K t o ś  zrobił spostrzeżenie, że w W arszawie, albo 
raczej w W arszawce k ryzys  szaleje — tylko do 
godziny 10-tej wieczorem.

Przez ca ły  dzień na rzekan ia  i pro testy  wekslo­
we, licy tac je  i likwidacje, redukc je  i egzekucje...

Gotówki niema:.. N ikt n ikom u nie płaci... K ry ­
zys jest tak  wielki — że wedle krążącego dowci­
pu — na jg rubsze  ryby finansowe kochają  się 
w własnych żonach...

1 nagle, j a k b y  na jak ieś  dwie godziny przed 
północą dokonyw a się cudowna przemiana... Za­
czyna ją  się zapełniać dancingi, res tau rac je ,  k a ­
bare ty  stolikowe, bary... i po 12-tej w nocy w lo­
kalach rozryw kow ych t rudno  o stolik...

Tłoczą się dłużnicy i komornicy, l icy tanci i de­
fraudanci. z redukow ane mężatki na  w ydaniu  
i bezrobotne kokotki, ei, co nie płacą i ci, k tó rym  
nie płacą, g ru b e  ry b y  i niebieskie ptaszki, for- 
danserzy, reżyserzy, hochsztaplerzy...

A muzyczka gra... Tu Melodysta... tam  K a ra s iń ­
ski i Kataszek... ówdzie Gold i inni...

„Jes ienne  Róże", „Czy ty m nie  kochasz a n ie le '  
mój", cy g ań sk ie  rom anse  — zawsze modne w W a r­
szawie — i pow racające  s traussow skie  walce...

Zdarza się, że ten, kto nie wykupi!  weksla na 
50 złotych — p ije  M arte la  do m ajonezu z łososia, 
a po „melbie" z ananasem  czarną  kawę z fran- 
cuskiemi likierami... ^

.Jak to się dzieje — czy to wiadomo?... To już

ta jem nica  W arszawki, k tóra  n ieraz  zresztą z n a j ­
du je  w y jaśn ien ie  w krótkich  nota tkach  w k ro n i­
ce k ry m in a ln e j  i w obszernych spraw ozdaniach 
z sensacyjnych  sp raw  sądowych... Albo ew en tua l­
nie — z ru b ry k i  l icy tacy j— dow iadu jem y się, że 
meble h rab iego  Z. sprzedane będą za. 10 tysięcy 
złotych, że po p u la rn em u  „gwiazdorowi" licy tu je  
się garderobę  i tapczan, że au to  pięknej, w y tw or­
nej pani sp rzedane będzie z licy tac ji  dnia tego 
i tego...

Nikt sie tak  bardzo zresztą teiui licy tac jam i 
nie prze jm uje  — bo kto kupi?... J a k o ś  fo sie za­
łatwi, a potem znowu „cocktaile" w danc ingu  
i ko lacja  z łososiem i kaw iorem  w m odnym  ba- 
rze...

Przed nocnymi lokalami ro /ryw kow em i cze­
ka ją  żebracy, kalecy, przekupnie , sp rzeda jący  c u ­
kierki, zapałki, baloniki i zresztą  wogóle. co się 
da...

S n u ją  się hand larze  narkotyków , właściciele 
„lotnych" szynków i stręczyciele do nierządu..

Ktoś w mroźną noc styczniowa przykucną ł  we 
wnęce kam ienicy i śpi... Tuła  sie dziecko bezdom­
ne...

Chodniki za lega ją  istoty uszni i ii kowane, trzę­
sące się z zimna, a z ich podczernionych oczu 
w ygląda  głód...

J a k a ś  kobiecina w podarte j  w a t o w e  kroczy 
z koszem...

Wokół piecyka ulicznego sprzedaw cy gorących 
kiełbasek c isną  sie głodni i zziębnięci...

— „Forsa"  z gó ry  — mówi przekupień ina­
czej niema!... Po łkn ie  odrazu  i co m u po tern zro­
bisz!...

Dorożkarze i szoferzy pos i la ją  się gorącą  ka 
wą, roznoszoną w blaszankach. Oni to czekają  
przez całą noc — do ra n a  na gości, p o w raca ją ­
cych z zabawy... Często czekają napróżno, bo 
W arszaw iacy  nauczyli się oszczędzać na kom un i­
kacji...

Ten sam, który zapłaci! duży rachunek  w d a n ­
cingu  —- czeka cierp liw ie  m arznąc  na p rzy s tan ­
ku — na t ra m w a j  nocny... Albo już  przesiedzi 
w kn a jp ie  do 6-ej rano  i w raca  do domu t ra m w a ­
jem no rm alnym  lub autobusem...

To też zarów no dorożkarze konni, jak  i szofe­
rzy taksówek skłonni są do daleko idących u- 
stępstw... Dorożkarz za dw a k u rsy  bierze tyle, ile 
za jeden należy się wedle ta ry fy ,  a szofer za­
m iast za nocną taksę jodzie wedle kursu  dzien­
nego...

Byle zarobić —- bo jeszcze w nocy jako  tako.
A ja k  tra f i  sie dobrze „podgazowarty" gość — 

i/i można mu policzyć podwójnie. W  najgorszym  
razie nic zapłaci...

. / .  M i f / O W I I .

. GOŚĆ E S T O Ń S K I W POLSCE. Dnia 21 b. m. przybył do W arszaw y ko­
m endant główny estońskiej obrony narodowej „K aitse li i t"  gen. Jo h an n es  
Roska i był podejm ow any przez władze wojskowe i przez Związek S trze ­
lecki. Na zdjęciu gen. Roska (w pośrodku), wręczający prezesowi Strzelca 
m ecenasowi P ascha lsk iem u  wysoki o rder  estoński.

AUTOMOBILOWA Z JA ZD  G W IA ŹD ZISTY  DO M ONTE CAKLO.
W tych dniach przejeżdżali przez Polskę zawodnicy, biorący udział w zjeź­
dzić gwiaździstym do Monte Carlo, k tórzy w ystartow ali  bądź to z R um unji.  
bądź też z Estonji .  Za trzym ali się oni kolejno we Lwowie. W arszawie i K ra ­
kowie. Drogę mieli bardzo ciężką z powodu zasp śnieżnych i ogrom nych  
mrozów. Sześć maszyn utknęło na te ren ie  R um unji.  Na zdjęciu wóz M. G. 
Laerose‘a (Anglja). Ma on m otor o pojemności l.tiOO c n i1, rozwija szybkość 
ponad 180 km. na godzinę i zdobył rekord w tej ka tegorji  wozów w Palm 
Beach.
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TOM MIX SPADŁ Z KONIA. Znany a rtysta  f i l ­
m ow y, znakom ity  
cow boy Tom Mix. 

Photo by 
A d o l f  L. S c h a fe t .

O  ta ta  się rzecz nieprawdopodobna! Toni Mix, 
n ieustraszony cowboy, boha te r  Wild W est‘u i m a­
rzeń młodzieńców w wieku od lat 12—15, spadł 
z ognistego ru m a k a  i poniósł podobno przykre  
uszkodzenia. W iadomość ta  m usia ła  się wydać 
ezemś niesłychanem  dla entuzjastów  Tom a Mixa 
na obu półkulach: bożyszcze chłopców, m arzących  
o aw anturach , fan tas tyczny  jeździec, wyrzucony 
został z siodła, z którem zdawał sie być n ierozłą­
cznie zrośnięty!

Popularność  Toma M ixa nie zbladła  b y n a jm nie j  
pomimo powstania  dźwiękowców i filmów mówio­
nych. Inni wielcy „gwiazdorzy" Hollywoodu ode­
szli w odstawkę z chwilą, gdy okazało  sie, że nie 
m a ją  pięknego głosu i że nie odpow iadają  wa 
runkom  nowej sztuki kinowej. Tom Mix n a to ­
m ias t  oparł  sie zwycięsko w szystk im  modom i da 
lej bawi m łodocianą publiczność swojemi awan 
tu ram i na dzikim Zachodzie. Dalej pojawia sie 
w galopie na p re r j i ,  dalej chw yta  na lasso swo­

ich przeciwników, strzela z kilku rewolwerów 
w powietrze, un ika  kuli, sztyletu, ra tu je  pognę 
bione dziewice, g rom i bandytów  itd.

Schem at filmów z Tomem Mixem jest p raw ie  
zawsze jednakowy, pełen ruchu, aw an tu r ,  strze 
lan iuy , porwań, nocnych napadów itd. Zawsze są 
tam  ty p y  czarne, ja k  smoła i białe ja k  śnieg, zaw 
sze czai się za węgłem ja k iś  opryszek o ohydnej 
tw arzy  i zawsze popłakuje  jak aś  n iewinna, jak  
lii ja , dziewica. W  tern wszystkiem kró lu je  Tom 
Mix, n ieustraszony  jeździec i strzelec, w zaw a­
d iack im  kapeluszu, na rozhukanym  „mustangu", 
czyli ru m ak u  rasy  m eksykańskiej.

Je s t  nam szczególnie miło, że popu larny  a r ty s ta  
filmowy pam ię ta  o naszem piśm ie i przesłał nam  
z dalekiej K a l i fo rn j i  życzenia noworoczne. Do­
wodzi to, że „Światowid" czytany  jes t  i oglądany  
na ca łym  świecie. My ze swej s trony  życzymy 
sym patycznem u ar ty śc ie  szybkiego wyzdrowienia 
Ldalszych sukcesów filmowych! z. g.

st  /
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Koperta z listu Toma Mix a do redakcji „Światowida“ 
w którym  znakom ity artysta z io ty t naszej redakcji t y ­

czenia noworoczne.



....... „fia PROMENADZIE". .SKS

POŻAR NAJWIĘKSZEGO TEATRU W HOLANDII.
W  nocy z niedzieli na poniedziałek s traw ił  po 
żar te a t r  „A rena" w Rotterdam ie, zam ienia jąc  go 
na kupę gruzów. N atychm ias t  p rzyby ła  s traż  po 
żarna , nie zdołała jednakże szybko opanować sza­
le jących płomieni. To też pomimo energicznej 
akcji  ra tunkow ej o godz. 5-tej zaw aliła  sie kopula 
tea tra ln a .  W  pieć godzin później, najw iększy  te a t r  
w H ołand ji  był już wypalony praw ie  do funda­
mentów.

T ea tr  „A rena" był dzierżawiony przez berlińską 
Scalą i w ystaw iano  w nim operetki. O statn io  mia 
ta w łaśn ie  iść „Y endetta" z k tórej czyniono p ró ­
by. J a k  wszystkie te a t ry  teraz na świeeie, i „Are. 
n a“ nie robiła świetnych interesów, ale raczej we­
getowała. K ryzys tea tra ln y  nie oszczędził i H o­
łandji. x

I )  wa d ługie  rzędy kamienie, z a le ją  młodych 
topol w pośrodku, to ulica Akadem icka, prome 
nada Lwowa i miejsce codziennych pielgrzym ek 
lwowskiego światka.

Przelewa sie rzeka, ludzi, z jednego końca na 
drugi, odbija jak  fala od brzegu i wraca. Skrzą 
się sklepowe światła , wabią i nęcą ku sobie. Biją 
żywiej młodociane serduszka, na widok b a jk o ­
wych cudów w ystaw y Zalewskiego. N ie jasny  ich 
obraz gdzieś... kiedyś... później... w sennych m a­
rzeniach niepokoi dziecięce um ysły  m ałych oby­
wateli Lwowa.

Toczy się b a rw na  wstęga, hojnie wyposażona 
w ty p y  i typiki. Z pod kres, m ałych  kapelusików, 
p a d a ją  szybkie, zaczepno odporne spojrzen ia  
w k ie ru n k u  w ytw ornych  habigów, dosto jnie  p ły ­
nących z prądem . Prężą  się w atow ane bary . cza­

sem przewinie sm ukła  sylw etka oficerska, w ięk­
szość jednak, to nieokreślonej b roni cywile, niby 
jak ieś  pospolite ruszenie  z laskam i i parasolam i 
w ręku. A kademicy, n ieakadem icy, korporanci, 
sportowcy, s tu d e n te r ja  obojga płci itd. Ta bezła­
dna zbieranina, to jed n ak  element s tup rocen to ­
wej beztroskiej młodości. T u  b rak  gotówki nie od­
gryw a większej roli. P r y s k a ją  kaskady bu jn e j  r a ­
dości i śmiechu, gó ru jąc  w ogólnym gw arze ulicy.

Z hukiem  przejechał, na  „Arielu", wzdłuż chod­
nika, jak iś  świeżo upieczony motocyklista, zdając 
się nie dostrzegać ogólnego szacunku, jak i wzbu­
dzał nowym motorem i napól zielonemi o k u la ra ­
mi. W strzym any  przez znajom ych, nie zsiadając 
z motoru, rozpraw iał z nijni na tem at „ale c ią ­

gnie, powiadam  wam, kiedyś tutaj..." Wdzięczni 
słuchacze kiwali z uznaniem głowami, oglądając 
z minam i znawców zegary, syreny , opony i trąbkę.

Niedaleko znów od nich, na kraw ężniku  chodni­
ka, g rom adka  m ałych kolporterów zabawiała  się 
zawzięcie popu larnem  jo-jo. tam u jąc  ku zgorsze­
niu przechodniów, ogólny ruch uliczny. „Co tu 
jest, rozejść się!" — spadło na nich jak  grom  z j a ­
snego nieba. To m arsow y polic jant usiłował roz­
prószyć m ałych dem onstrantów .

Szybko znikło kilka jo-jo, wraz  z ich właścicie­
lami, po to, aby w odległości kilku  kroków od 
miejsca poprzedniego walnego zgromadzenia, 
znów zadziwiać spacerowiczów niebyw ałą  precy­
zją ruchów. Jed en  z brzdąców nie poszedł jednak  
śladam i towarzyszy, lecz... z udanem  przerażeniem 
przewrócił oczami na im ponującą  postać przed­

stawiciela władzy. „Ach, 
to ty lko  polic jant" — uspo­
koił się z miejsca. Z flegmą 
zawinął s ta ra n n ie  sznurek 
na drew niane  kółeczko, cho 
w ając  je  z szelmowską m i­
ną do czeluści przepastnej 
kieszeni.

Po lic jan t  zadowolony w y­
w arłem  wrażeniem, ła sk a ­
wie spoglądnąt ku malco­
wi, o lbrzymie wąsiska  ob­
wisły m u  życzliwie w dół, 
a w oczach zabłysły  weso­
łe iskierki. W  chwilę potem 
w najlepszej komitywie, ży­
wo rozp raw ia jąc  na temat, 
zdaje się najnowszych kie­
runków ludzkości, znikli 
wśród tłumu.

Całkiem niezrozumiałem 
i bezcelowem wydało się z 
pewnością m ałem u, g ru b e­
mu buldogowi to kręcenie 
po ulicy. Lecz cóż, wola p a ­
ni. T rzy m an y  krótko na li- 
uewce, z rezygnac ją  kroczył 
ostrożnie, śląc tęskne spo j­
rzenia przez las nóg, ku 
wolnej p rzestrzeni n a  ś rod­

ku jezdni. — „Ach, ci ludzie..."1 — przebiegł mu 
bolesny skurcz po m urzyńsk ie j  f iz jognomji, na 
widok towarzysza niedoli, k tó ry  podobnie jak  on... 
Długo jeszcze potem  błyska ł poza siebie b ia łk a ­
mi, ha... siła wyższa.

J a k iś  kw adra tow y  sportowiec w g rube j  kurtce, 
na rc ia rsk ich  skarpe tach  i bufach, w beretce 
i z fa jką ,  s tąpa ł  sam otnie  wśród tłum u. B ruk  k a ­
mienny zdawał się uginać pod jego ciężkiemi 
krokam i i naciskiem conajm niej czterdziestego 
piątego n um eru  buta.

Nad wejściem do „Zakopanego" wiszą szare za­
jące. K a r tk a  sm ętnie  przyp ię ta  do ogona obwie­
szcza. iż powyższe zwłoki są do nabycia w w y­
mienionej firmie w cenie 3 zł. bez skóry. O biedne

-

Ulica Akademicka, główna promenada Lwowa.

POLECAMY PANIOM
d ro g ie  lecz  o szczęd n e  w użyciu i n iezaw od n e  
w sk u tk a ch : PUDER. KREM RAROHORMOKOWY. 

Ś m ieta n k ę  oraz g a la r e tk ę  n a  łu p ież
Ora I. SWITAISMIEJ. *

Dogasające zgliszcza po pożarze teatru „Arena“ w Rotterdamie. R. Sennecke.

*10 s z k e le
i wszędzie, gdzie źbiera się wie­
le osób, istnieje niebezpieczeń­
stwo zarażenia się przez wdy­
chanie rozsiewanych podczas 
Kaszlu tub kichania zarazków. 
Chrońcie się zatem przed grypę, 
zapaleniem gardła i przezię­

bieniem zapomocę

Do nabycia wc wszystkich aptekach.

szaraki! Za jak ież  zbrodnie wystawiono ciała wa; 
sze na hańbiący  widok publiczny na lwowskiej 
promenadzie?

Niebaczny tłum  ludzi przelewa się bez końca, 
nie go nie wzrusza, naw et tak niska cena.

Cóż jednak  za rozkaz skupił tych ludzi pod j e ­
dną 'banderą?  Co za siłą uplotła  z nich długi 
i czarny, w ijący się warkocz?

To ucieczka z szarugi codziennego życia, to od­
wieczna, ludzka tęsknota  za radością, za szczę­
ściom. Szuka ją  siebie nawzajem, cieszą się jak 
dzieci tem wszystkiem, co ich otacza, znika sm u ­
tek, g iną  gdzieś troski i tylko złoty blask życia 
rozświetla im drogę na dalszą szarą  wędrówkę.

Dziecina ul. Akademickiej interesują najbardziej wystawy  
z łakociami, /tanów natomiast piękne buzie i nóżki. N aj­
starsze roczniki — handeiki śniadankowe, z których słynie 
Lwów. Zdjęcia K. O lszanieckiego — Lwów .



NA GRANICY SOWIECKIEJ.

w m roźne dni 

n iezbędny jesł

Hm ma powitalna na xtac.ji sowieckiei ic Aieyoretojc z napisem  
11111/11“, co znaczy „Pozdrowienie pracującym Zachodu.

(K orespondencja  w ła sn a  „Światowida1').
|-v S t o ł p e e. w styczniu.
D  aranowicze—Horodzie j—Stołpee. K u r je r  prze­
biegi te przestrzeń jednym  tchem i oto zdyszany 
ciężko sapie u dworcowego peron u. Podróżnych 
niewielu. Tu i ówdzie ktoś wysuwa sie z ciepłych 
i ogrzanych wnętrz  wagonowych. K ilku jego 111 o 
ściów i jedna niewiasta, wysiedli na chwile, zdą­
żając do s tacy jnego  bufetu. Rozsiadają  sie za s to­
łem, n ak ry ty m  obrusem o n ieskalanej bieli. H ała ­
śliwie wzyw ają  kelnera, mimo. iż jest  on — i już 
czeka na obstalunek.

Jeść — polecają  po rosyjsku dobrze zjeść!
Sowiecka dyplom acja  pow raca  do Moskwy. 

Przed powrotem woli dobrze zjeść, może w t.\ 111 
celu. żeby tein bardziej...  u trw alić  w sobie n ien a ­
wiść do wszelkiego bnrżuazyjnego  ustro ju?  Tani 
W Z. S. R. R. ideowej s traw y  kom unistycznej nie 
poskąpi im nikt™ Ze zwyczajnymi żołdakami by­
wa gorzej! Dlatego widocznie z tak im  sm akiem  
jedzą i jedzą, jak b y  na zapas. Kto wie, jak  p ręd ­
ko Kreml im udzieli nowej delegacji „do Europy**?

P isk liw a dotąd bolszewiczka umilkła. Cala jest 
pochłonięta konsum ow aniem  dużej porcji zrazów 
z kaszą. Popija  też nieźle. Butelka wódki, podana 
do stołu, już  świeci dnem, mimo, iż przy unice­
s tw ian iu  alkoholu pracowali ty lko ona i oni trzej. 
D am a ani na krok nie ustąpiła  towarzyszom... 
P ro le ta r iack a  równość towarzyszki i towarzyszy 
święci widomy tr ium f. Wreszcie, znikł ostatni kęs. 
W yschła  osta tn ia  kropla. S ygnał:  — „Do wa; 
gonów !“ Podnosi się i ta g rom adka, lecz jakoś 
bez zapału, może naw et z odrobinką niechęci... 
Czyżby to polskie zrazy w yw oływ ały  ociężałość? 
Czy może?....

Znane są wypadki, że na towarzyszy dyplom a­
tów, pow racających  z Zachodu, oczekiwali towa­
rzysze ezekiści już w Niegorieloje, na pierwszej 
stac ji ,  po m inięciu granicy . A potem — dalszy po­
wrót kontynuow ano w aresztnnckieh wagonach. 
Jeśli zaś naw et do Moskwy udało  się dojechać 
bezpiecznie i bez niespodzianek, to rap tem  tam. 
.iuż na „W iazemskim Wogzale** (dworcu wiazem- 
skim), ni z tego ni z owego przystępow ał agent:

— Towarzysz (ka) pozwoli ze mną do Gławnogo 
Politiezcskawo U praw len ja  („Czeki**).

— A rzeczy moje?
Zajm iem y się i niemi... P rzydadzą się i nam... 

Przecież w Z. S. R. R. nie obowiązuje praw o o 
spadkobraniu... K rew nych  zaw iadam iać nie bę­
dziemy... Kto pierwszy, ten lepszy...

Polski skład wagonów w yrusza  w k ie runku  Ko- 
losowa. Czternaście kilometrów jazdy  szybko mija.

Stoi>!
Tam oto, w wyrwie, za d ru tam i kolczastemi 

widnieje „bram a triumfalna** i sążnisty  napis 
krzyczy niemal głośno: — „Priw ie t raboczim Za­
pada!'*, co po polsku znaczy: —■ „P racu jącym  z Za­
chodu pozdrowienie!**

Brrr... n iejeden robotnik, wzięty na tę przynę­
tę. żegnał się z Sowietami jeszcze skw apliw iej,  
niż witał. P e iek a ł  tem szybciej, że już  nie przez, 
o fic ja ln ie  gościnną bram ę, ale nocami i przez ba­
gna. Mimo zaś, iż pow rotu  na Zachód chciał do­
konać możliwie incognito, goniły  go kule — mo­
że w yrzucane na wiwat?

W Kolosowie żołnierze z K. O. P„ konw ojujący 
dotąd pociąg, schodzą pospiesznie. Poc iąg  rusza, 
żeby raz jeszcze przys tanąć  iuż zagranicą. Opada 
go mrowie długich „szyneli** (szare płaszcze żoł­
nierzy rosyjskich), zalewa, przenika do wewnątrz. 
Polska służba kolejowa, k tó ra  w yjazdy pociągu 
naszego odbywa stale, nie może się jakoś do tego 
przyzwyczaić:

— Niech ich licho porwie! Niby wiadomo, że 
człowiekowi nic nie grozi, ale za każdym razem

„1 rwiet raooczi/n za-
„ U n i oi) bilil" - B erlin  “ .

nagltczuję, jakby  rnnh 
m rów ki oblazly...

Pociąg  zniknął w dali.
Nawet dym po nim zgi­
nął. Zostaliśmy w naszej 
strażnicy . Ponad domo­
stwo w yras ta  niewysoka 
wieża, na k tóre j czuwa 
Straż. Gdyby tak komuś 
•zechciało się silą  w ta r  
gnąć na polskie teryto-
rjum , na wieżyczkę mu- — — — — — ——
żna łatwo w ciągnąć karab in  maszynowy i grać 
na nim do śm ierte lnego tak tu  wrogom Rzplitej!

To też, tu ta j ,  n ikt się nie kwapi z forsowaniem 
granicy . T u ta j  jest  wszystko i zawsze s trasznie  
„korrekt**, a jakże  — dygi wzajem ne i w zajem na 
w ym iana wszelakich komisyj, p rzyjm ow anych tu  
i tain z namaszczeniem. Tam kawiorek na powi­
tanie. I '  nas sielawka. Trzeba się znać na sąsiedz­
kiej grzeczności w stosunku do Bolszewji, choć 
czujne oczko, baczące ciągle: „a co tam  sąsiad
kry je  w kieszonce, czy czasem nie „spluwę**? — 
nigdy nie zawadzi...

Właściwe życie graniczne cyka sobie gdziein­
dziej, na północ i na południe, od rep rezen tacy j­
nego przejścia. Tam  n ik t  nie nosi rękawiczek od 
parady. Tam, co krok, to — lap za kołnierz:

— Skąd i kto?
— Z pieklą uciekłem, ledwie z życiem uszedłem, 

bo dręczyli okropnie, żeby ich piorun wytlukł 
wszystkich pokoleń..

— Kogo?
— N atura ln ie ,  że komunistów, oj, dali mi sic; 

we znaki, dali...
Sen tym en ta lne  serduszka radeby  uwierzyć od­

raza. K. O. P. nie ma tak miękkich uczuć:
— O tern, potem, kochanku, teraz zaś pokaż kie­

szonki, i tobołek, i szwy, i obcasy... Hm... a to co 
nieboraku? T a jn y  szyfrzyk? Depeszka? K o n k u ­
rencję  naszej poczcie s ta rasz  się robić, łobuzie? 
„Kominternowi** przemycasz nieofic ja lne liściki, 
w wydrążeniu  zwyczajnego k ijaszka, niesionego 
ot tak sobie, niby obronę przed ziemi psam i?  Nie­
potrzebne kochasiti. W Polsce psy na uwięzi, t a ­
kim jak  ty i bez psów dam y radę...

Czasami, gdzieś wśród zapadłej głuszy, w głębi 
zatęchłej puszczy, gdzie jeno pa tro le  żołnierskie 
docierać muszą bez względu na pogodę, — alarm , 
strze lan ina  — łup-lup — i g r a n a t  ręczny trzaśnie 
znienacka — łlluuubbb! Na nogi poryw a się za- 
loga najbliższej s trażnicy , szczękają bronie, m ło­
dzież żołnierska gotowa biedź, na z łam any kark, 
na odsiecz, w k ie runku  s trzelaniny. W tedy  w y­
traw ny  podoficer, aż się zanosi od śmiechu!

Nie tędy, ale w w prost przeciwną s tronę idzie­
m y: W butlę radziby nas wpakować właśnie tam, 
gdzie strzelają!  Tymczasem to ła jdactw o usiłuje 
przejść g ran icę  gdzieindziej, o — m y wiemy któ­
rędy... Za m ną chłopcy, biegiem marsz!

Czasami, kiedy w noc ciemną deszcz siecze d rob­
ny i dokuczliwy i pa tro l nasz sunie  przemokły 
do nitki,  naraz, jak  z pod ziemi w y ra s ta ją  w idm a:

— Zdajs ia  (poddajsie) Poliaczok i tak ci nic nie 
pomoże!

Oni jednak  próbują. W tenczas sztych na 
sztych, kolba z kolbą zwiera się zawzięcie, trze­
szczą kości, bagnety  sm ak u ją  w iernej krwi, ale 
wróg odparty !  Słota  szybko zmyje krw aw e ślady 
i depesza nie zdąży dojść do W arszaw y, gdy kom- 
panje  graniczne m eldują  be*; "  i one b ry ­
gadom : ,

KREM NIViA“
Przed wyjściem na pow iełrze nałrzeć dobrze  łwarz i ręce Krem em  
N iv e a  lub O le jk ie m  N iv e a ,  gd yż oba preparaty chronią cerę przed  
ujemnemi wpływam i zbył osłrego powiełrza, usuwają popękania  
i zaczerw ienienia  skóry, a cerze n ad a ją  czerstwy i delikatny w ygląd .  
K rem  N  ivea i O le j e k  N iv e a  wnikają łatwo w g łąb  skóry, ożywiają  
i w zm acniają ją tak, że staje się ona odporniejszą na ujemne  
w p ły w y  atmosferyczne. K rem  N iv e a  i O l e j e k  N iv e a  są jedynem i na 
całym świecie preparatami kosmetycznemi, które zawiera ją  Euceryt, 
chem icznie najwięcej zbliżony do naturalnego tłuszczu skóry. 

Euceryt bowiem działa na cerę tak nadzw yczaj skutecznie. 
K re m  N iv e a :  zł*, o . 4 0  d o  2 . 6 0  O l e j e k  N iv e a :  zł. 1 . o o ( 2 .o o  i 3 . 5 0  
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ciężko ranny ,  lecz się wyliże. Za to z Bartk iem  
Grzęda gorzej, dwóch trupem  położyli, trzech zaś 
ciężko ranili . I lu  z życiem ujść zdołało, nie w ia ­
domo...

Ładna, grzeczna, według praw ideł i przepisów 
granicznych  w ym iana pasażerów między obu p a ń ­
stwami odbywa się na linji kolejowej. W pociągu 
praw ie  zawsze wszystkie dowody są w porządku: 
„na wjazd" i „na wyjazd**. Za to w pogranicznem 
miasteczku, np. w samych Stołpcach: — „o, znowu 
kogoś nakryli?** Rzemiennym dyszlem, trochę ko­
nikami, trochę piechotką, wędrował defrau d an t  
aż z Łodzi, albo z Krosna , żeby cichaczem i nocką 
przedrzeć się do Z. S. R. R. Tak już  bowiem, j a ­
koś się utarło , że kto się p rzekradn ie  w kra ju ,  
radby  do „czerwonego r a ju  na wilegjaturę**... 
Chwycono go, gdy na nocleg przybił do jednej 
z chałup  na przedmieściu... J a k  na każdej gran icy  
są też i p rzem ytnicy . W dzień czcigodni i zacni, 
choć do ran y  ich przyłóż, wieczorkiem —■ kaw io­
rek as trach ań sk i  radziby przeszwarcować, i ma- 
ryna tk i ,  i ka raku łk i ,  i brylancik  ten i ów: — „trze­
ba żyć, kiedy k ryzys jes t  na świecie!**

Plewa ludzka — plewą. Nigdzie i n igdy jej nie 
brak. Ale poza tem m iasto  jest szanowne.

Rośnie w siłę i znaczenie, właśnie dzięki g r a ­
nicy. W m iarę  czasu i możności, po leru ją  je w ła­
dze, poleruje  ludność. Domów w yras ta  coraz wię­
cej. P o w s ta ją  całe nowe dzielnice, w m ałym  hotelu 
m iejscowym : — „wodę ciepłą, i gorącą  zawsze m o­
żna dostać, od kiedy tym m in is trem  byl generał 
Składkówski... P an  go znał, pan ie  redak to r?  Co on 
za człowiek jest, że on się tak okropnie  lubi myć?"

E litę  s tanow i w Stołpcach starostwo, sąd i prze­
możny, lśniący od czystości, grzeczny, ale nieludz­
ko czujny K. O. P.

— Oni? — opowiadał mi dorożkarz, wiozący mo­
ją  skrom ną osobę na nocleg ze s tacji do m iasta  — 
oni wiedzą, jak  kto piszczy! Phi... Oni nawet tak 
dobrze wiedzą, że zanim ktoś usta otworzy, żeby 
sobie gwizdnąć, to zaraz już  są i pow iadają : — 
„tylko ja  pana, panie  Tanbwurcel,  bardzo proszę, 
bez kaw ałów : Poco panu wchodzić w nieprzyjaźń 
z prawem , kiedy wszystko wolno, ale przez ta- 
możnię (komorę ce lną)?“

Tem u K. O. P. w arto  też przyjrzeć się zbliska. 
Przed n iedaw nym  czasem,- wraz z 40 więźniami, 
których  wymieniono z Bolszewją, powrócił także 
porw any na g ran icy  sierżan t Szmid. Chciano mu 
dać urlop. Roześmiał się jeno:

— Sam a służba będzie dla mnie odpoczynkiem! 
Nie pojadę nigdzie...

Tacy już są ci z K. O. P.-u.

W S/KCHZ W l \ZKOW K ZJEDNOCZENIE „TORC.SIN“ PRZEKA­
ŻE PIEN IĘŻN E DO ZSRR. W szyscy mufia tera*  przekazyw ać pie­
niądze swym  k rew nym  i znajom ym , zam ieszkałym  w ZSRR., celem 
otrzym yw ania  tow arów  z m agazynów  „T orgsim i" . Przekazyw ać 
nu,żna pieniądze w nieograniczonej ilości i w szystkim  bez w yjątku 
osobom. O dbiorca przekazu może według swego upodobania zaopa­
tryw ać  sie w tow ary  wysokiego gatunku po cenach b. przystępnych. 
Przekazy na „T orgsin" p rzyjm ują  najpow ażniejsze banki w Polsce. 
Inform acje  osobiście, telefonicznie lub piśmiennie po o(rzym antu 
znaczka pocztowego udziela Przedstaw icielstw o H andlowe z.SRR. 
W arszaw a Koszykowa 1. tel. 0-06-iiłi.
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sportów zimowych. Niewątpliwie po tym  
początku, przyjdzie  dalszy rozwój "Rabki, 
jako  poważnego ośrodka sportu  zimowe­
go w Polsce.

Mistrzostwa podhalańskie  były w spa­
n iała  m anifes tac ją  narc ia rsk iego  sportu. 
W iadomem jest. że pod względem pozio­
mu sportowego mistrzostwa podhalańsk ie  
nie wiele różnią się od wielkich mistrzostw 
Polski, s ta r tu je  w nich bowiem elita pol­
skiej eks trak lasy , zgromadzonej przew aż­
nie w Zakopanem. Na s tarc ie  zawodów w 
Rabce zjawili się p raw ie  wszyscy n a j le p ­
si zawodnicy zakopiańscy, którzy mieli 
coś do powiedzenia w sporze o ty tu ł  n a j ­
lepszego n a rc ia rza  okręgu.

P ro g ra m  zawodów obejmował bieg zwy 
czajny na przestrzeni 16 kilometrów, .'ko- 
ki, kom binację  i zawody młodzików.
W biegu sen jorów, zwycięstwo bez trudu  
odniósł najznakom itszy  nasz zawodnik 
Bronisław Czech, jeden z najlepszych n a r ­
ciarzy kon tynen tu . W yprzedził on znacz­
nie doskonałego Górskiego, M arusarza  
S tanis ław a, Nowackiego i wielu innych. 
Jeden  z najpew niejszych biegaczy kra ju ,  
a mianowicie B erych  W ładysław , znalazł 
się dopiero na szóstem miejscu. Zaznaczyć 
jednak  należy, że zawodnik ten uległ na 
tra s ie  w ypadkow i złam ania  n a r t  i ze 
znacznym trudem  doszedł do mety na je ­
dnej narcie, budząc tem uznanie dla swej

wytrzymałości. Podobnemu zresztą w y­
padkowi uległ znany zakopiański bie­
gacz Skupień  S tan is ław .

Mistrzostwo rozstrzygnęło  się w t. zw. 
bięgu złożonym, zadecydowały  więc o 
niem skoki, odbyte na n iew ątp liw ie  t r u d ­
nej, w y m aga jące j  dużej ostrożności skocz­
ni na Grzebieniu. W niedzielnym k o n k u r­
sie skocznię rabczańską  p raw ie  całkowi­
cie „przeskoczono", gdyż uzyskaną  na tej 
skoczni odległość 39 metrów, uznać t rze­
ba za m aksim um  długości, jak ą  na tej 
skoczni można osiągnąć.

Zaszczytny ty tu ł  m istrza  P o d h a la  zdo­
był B ronis ław  Czech, k tórego  skoki nace­
chowane są w y ją tkow ym  spokojem i opa­
nowaniem stylu. S tan is ław  M arusarz ,  ze­
szłoroczny mistrz Polski, znalazł się na 
d rąg iem  miejscu, podczas gdy trzecie 
przypadło  w udziale dość nieoczekiwanie 
młodemu zawodnikowi Gabrysiowi.

N atom ias t  w o tw ar ty m  konkursie  sko­
ków, piękne zwycięstwo — czwarte zkolei 
w tym  roku odniósł Łuszczek, k tóry 
w tym.sezonie, podobnie jak  u schyłku  ze­
szłego, zwraca uw agę doskonałością fo r­
my, b ra w u rą  i pewnością.
-K om binac ja  ju n jo rów  potwierdziła, żc 

młodziutki Giewont A d a m  zna jdu je  się 
nadal na czele przyszłych asów i jest n a j ­
lepszym w młodej generac ji  zawodników.

St. Faechcr.

dentysty, którego powinno się od­
wiedzać dwa razy do roku.
Pasta do zębów Colgate posiada 
właściwość przenikania najwęż­
szych nawet szczelin pomiędzy 
zębami, skąd usuwa wszelkie 
zanieczyszczenia. Po użyciu po­
zostawia pasta Colgate miły 
orzeźwiający aromat

7 ylko zdrowe zęby mogą być 
piękne. Obowiązkiem każdego 
człowieka jest zachować zęby 
w stanic zdrowym przez staranne 
utrzymywanie ich w czystości. 
Właśnie to jest jedynem zadaniem 
pasty do zębów . a Colgate spełnia 
ie w zupełności. Reszta należy 

do lekarza

PASTA DO ZĘBÓW

Przed s ta r te m  s k o k ó w  
w Rabce. Zawodnicy deba­

tują nad szansami konkur­
su. Od lewej: Gawlikow­

ski, Marusarz Jan. Da- 
» widek i Górski.

i  o raz pierwszy w histo- 
rji podhalańsk iego  okręgu 
narc ia rsk iego  — m istrzow ­
skie zawody tego n a js i ln ie j ­
szego w k ra ju  ośrodka, od­
były się poza Zakopanem. 
Zorganizowane one zostały 
w największem zdrojowisku 
tej części Polski, w uroczej 
Rabce, k tó ra  od kilku lat 
zaczęła prowadzić zimowe 
sezony, z polepszająćęm i slc 
z roku na rok rezu lta tam i.  
Pom ysł „wędrownych" m i­
strzostw uważać trzeba za 
słuszny, gdyż w ten sposób 
wnosi się tak  pożądane oży­
wienie w cały  szereg m ie j­
scowości Podhala.

Zima, k tóra  tego roku nie­
jedne szyki popsuła n a r ­
ciarzom, okazała  się dla 
podhalańsk ich  mistrzostw  
w R abce względnie ła sk a ­
wą. W praw dzie  pokład śn ie­
gu nie był taki, aby mogło 
się obyć bez złamań 
n a r t  — na szczęście bez 
szkody dla zawodników — 
ale zawody m ia ły  w każ­
dym razie  p iękną  oprawę 
śnieżną. Szczególnie u ro ­
czym by ł niedzielny dzień, 
w k tó ry m  rozstrzygało  się 
mistrzostwo.

Dzięki zawodom odbytym 
w Rabce — powszechno za­
in teresow anie  zwróciło się 
n a  to wspania łe  zdrojowi­
sko, k tó re  niezależnie od 
znanych  swych właściwości 
leczniczych, okazało sic 
pierwrszorzędncm cen trum

J e s te ś m y  w pełnym  okresie polowań zimowych. Brać św. H u­
berta  poluje teraz przeważnie na lisy i dziki. S ta re  przysłowie 
mówi, że idąc na niedźwiedzia, trzeba gotować łoże, a na dzika 
m ary , eo ma oznaczać, że dzik jes t  bardzo niebezpiecznem zwie 
rzęciem. Mimo tak  groźnego ostrzeżenia, wypadki, aby  dzik r a ­
niony rzucał się na człowieka są bardzo rzadkie. W Polsce ze 
szczególnej obfitości dzików słyną K resy  wschodnie, a przede- 
wszystkiem  Podkarpacie , począwszy od Babiej Góry, a skończyw­
szy na  Gorganach. Na zdjęciu p. W iktor Brzeczka, zapalony m y ­
śliwy ' z Jeleśn i (powiat Żywiec) z dwom a odyńcami, ubitymi 
w’ tam tejszych  lasach.

F o to g ra f  ja  poniżej przedstaw ia  p. m a jo ra  S tan is ław a W asilew ­
skiego, k tóry  n a  polowaniu w Dąbrowicy (powiat sarneński) ubił 
odyńca wagi 157 kg. jed n y m  strza łem  na sztych (w łeb) z k a ra ­
b inu  m ałokalibrowego kulą ekrazytową, co należy uznać za rzecz 
podziw i en i a godną. r«t. por. A . Jod is.

Publiczność na sę­
dziowskiej trybunie, 

obserwuje z zainte­
resowaniem pierw­

sze skoki.

M iW n Podhala na rok 1933 
BromsŁaw Czech, w  nieskazitel­
nym, jak zawsze stylowym  skoku, 
na trudnej skoczni w Rabce.

Na zeskoku rabczańskiej skoczni. 
Publiczność obserwuje konkurs — z boku 

powracają zawodnicy na start. Na pierw­
szym  r ta r j ■'•■'ław Czech z nartami zm ie­

rzający na



REPORTAŻ ZE ŚWIATA.
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KAŻDY DZIEŃ ZBLIŻA J Ą  DO SZU B IEN IC Y . Dnia 17 lutego 
zostanie s tracona b. królowa piękności z Colorado, n ie jaka  W innie 
Ruth Judd . Je s t  ona córką kaznodziei i by ta żoną znanego lekarza 
dra  J u d d ‘a w Denver. W 1981 r. z niewiadomych pobudek zastrzeliła  
ona z n ienacka swoje dwie najlepsze przyjació łki Agnieszkę le Boy 
i cho ra  nauczycielkę Jad w ig ę  Samuelson. Ciała ich zapakow ała  d< 
k u f ra  i w vsła ła  do Los Angeles. W k ilka  dni potem zgłosiła się na 
s tację i chciała te k u fry  odebrać. Urzędnicy zauważyli jednak, ze 
z kufrów  cieknie krew, kazali je więc otworzyć i w ten sposob zbrod­
nia została  w y k ry ta .  M orderczyni próbowała popełnić samobójstwo, 
została  jednak  odra tow ana . Sąd skazał m orderczynię  na karę  śmierci. 
Co ją skłoniło do zam ordow ania przyjaciółek, pozostaje ta jem nicą.

„DZIEŃ P O L S K I"  \V K A R N A W A L E  NARODÓW " W CHICAGO. Dziennik „Chi 
cago Daily News“ urządza sta le  t. zw. „ K arn aw ał  Narodów" w olbrzymiej Civic Ope­
ra House, podczas którego poszczególne g r u p y  narodowościowe w Chicago w ystępują  
z p rodukcjam i inuzykalno-wokalneini i choreograficznem i, walcząc o palmę pierwszeń­
stwa. „Dzień Polski" w ostatn im  k a rn a w a le  wypadł wspaniale. Dowodem tego nader  
przychylne recenzje w p rasie  miejscowej i wypełniona po. brzegi o lbrzym ia widownia. 
W ypadek, że widownia opery chicagowskiej była w zupełności w ypełniona publiczno­
ścią, zdarzył się w h istorji opery ty lko dw ukrotn ie ,  raz w czasie koncertu  m istrza  P a ­
derewskiego, d rugi raz podczas „Dnia Polskiego". Na zdjęciu sto ją  od lewej: cenzor
Związku narod.-polskiego adwokat p. Świetlik, g enera lny  konsul francuski Rere Weił- 
ler, pani Devey, b. am basador  dr. T. Filipowicz, p. C harles S. I)evey i p. konsul gene­
ra ln y  dr. T. Zbyszewski.

TO JU Ż NIKOGO M E  D ZIW I. F rancuski pi 
lot Mermoz dokonał na ap arac ie  „Tęcza" rekor 
dowego lotu z Paryża, przez północną A frykę  do 
południowej A m eryki, gdzie w ystartow ał w m ie j­
scowości N a ta l  w Brązyłji. N astępnym  etapem 
jego podróży było Buenos Aires. Cóż jednak  zna­
czy ten wyczyn wobec włoskich projektów doko­
nania lotu naokoło świata  przez eskadrę złożoną 
/. dziesięciu maszyn.

IRENA SZCZEPAŃSKA. KARNAWAŁOWA WIZYTA.
K a r n a w a ł  ziewał tego roku tak  głośno i silnie, iż 
zdmuchiwał wszystkie piękne nadzieje i p lany  z m m  
związane.

Nawet pogoda przeżyw ała kryzys. Skutk iem  tego 
nanna  Miki (zdrobniale od Monika) odpięła u r n y  
od nóg i postawiła je  pod fortepianem , by obeschły 
z błota. . . .  .

Dzwonek telefonu prześwidrowal ją  na wy lot. W od­
powiedzi na lepki od czułości glos przyjació łki, wsu 
nęla s trom o na głowę beret, o tu liła  się w króliki 
przefarbowane na popielice i poszła na p a r ty jk ę  
bi idge‘a. ,

Tu m iała  zapaść decyzja, mogąca pozbawić pannę 
Miki wolności p rzyna jm nie j  na dwa miesiące. Miano 
ustalić  te rm in  ś lubu z panem  W iktorem.

Narzeczony byl istotą un iw ersa lną . Nie znaczy to, 
by un iw ersy te t  byl głównem zainteresowaniem  jego 
żvcia. Chadzał nań  jako  wolny słuchacz w wolnych 
chwilach od innych, bardziej in t ra tn y ch  zajęć. Byt 
t rene rem  w tenisie, uczył jazdy  na na r tach  i wypo­
życza! kolegom na godziny swój g a rn i tu r  do konnej

J P a n n a  Miki m ia ła  przyszłość przed sobą. W przy­
szłości miała odziedziczyć legendarny  m ają tek  po 
s try jecznej babce Hortensji.

T erm in  ś lubu ustalono. Miał się odbyć w ostatki. 
Ostatki, to taki okres, w k tó ry m  popełnia się już 
wszystkie szaleństwa. Taki jes t  już  nastrój...

P an n a  Miki p rzygotow yw ała wyprawę. Pól tuzina 
koszulek sportowych do tenisa, lub wiosłowania. Czte­
ry pa ry  spodni, trzy w iatrówki i niezliczona ilość 
jinnperków  i sweterków własnej roboty. Na prezent 
ślubny o trzym ała  dwa wiosła i s ia tkę do koszy­
kówki.

Pogodny ra jd  narzeczeński zmąciła nieprzewidzia­
na k a tas tro fa .  K arko łom ne  skoki nerwów i rozbicie 
o ba r je rę  rzeczywistości. Był to list. List z f a n ta s ty ­
cznym stem plem  pocztowym na znaczku. Uderzała 
wciąż głową o slup nagiego faktu.

Babka s try jeczna  H o rten s ja  przyjeżdżała na k a r ­
nawał!

Zgodnie z trad y c jam i rodzinnemi musi zobaczyć 
przyszłego wnuka. Musi ocenić, czy w art będzie 
wejść do rodziny.

S try jeczna  babcia H ortens ja  przyjeżdża na bal 
prasy! .

Gdyby nagle  paszcza smoka, na k tórym  wspierał

się fortepian , rozwarła się i połknęła pannę Miki, 
nie przeraziłoby to ją  więcej.

W łosy panny Miki wykonywały  kozły g im n a s ty ­
czne! J a k b y  pochwyciła je  w swe kleszcze e lek try cz ­
na ondulacja.

P am ię ta ła  jak  przez sen babkę Hortensję. Jak o  
m ała  dziewczynka jeździła do niej na wakacje. M u ­
siała  wówczas pieścić opasie mięsem i litością mo­
psy s ta re j  panny. Babka je j  była tą  legendarną  s ta rą  
panną. W cieleniem tego słowa, po którem  usta trze­
ba plókać miętą...

N awet p o r t re t  je j  wisiał w salonie panny Miki. 
Maleńki kapelusik  na obronnych watach fryzury . 
K apotka z pe lerynką dodawała je j  kobiecości. Ma­
larz um arł  i nie zdążył omalować krzesła na por­
trecie. 1 babka H o rten s ja  w dziwnej pozycji została 
uwieczniona.

Ostatnio dostała panna 
Miki dwie kartk i z Pa ryża  
od babki. Obecnie musiała 
już  wrócić z zagranicy , sko­
ro tak zain teresow ała  się 
par t  ją  wnuczki.

P a n n a  Miki nie miała 
ochoty pójść na bal. Lepiej 
czuła  się w spodniach, niż 
w długie j sukni. Lepiej na 
wodzie, czy w powietrzu, 
niż na taflach  posadzki.
Kryzysowa toaleta oczeki­
w ała  ją  cierpliwie. P anna  
Miki odpru ła  ojcu czarną 
podszewkę z pod fu tra .  Wy 
świecona przez częste uży­
cie, w ygląda ła  te raz  jak 
crepe satin. Ze starej ,  
czerwonej, atłasowej koł­
d ry  powycinała piękne 
kwiaty, na lep ia jąc  je  na 
sukni. Cienie na nich pod- 
malowała  o ł ó w k i e m  do 
brwi. Pantofle ,  uchodzące 
w lccie za zamszowe, zosta­
ły przem alowane na złote.

S try jeczna  babka  H o r te n ­
sja za jechała  do hotelu. Nie 
chciała robić kłopotu swą

m iną nic 
bal poje-

osobą w eiasnem mieszkaniu.
Pan W ik to r  w dniu  balu zjawił sic z 

boszezyka na urlopie  zdrowotnym. Na 
chali osta tn im  tram w ajem .

W dużym  hallu, pełnym świateł i luster, m iała  
oczekiwać s try jeczna  babka Hortensja .

Tu istotnie p rzystąp iła  do nich pełna czaru 
i wdzięku dama. Gdyby m gły po ranne  zaangażo­
wano jako  gir lsy  do rewji, m ia łyby  one wdzięk 
i wiotkość s try jecznej babki H ortens ji .  Siwa 
w młodości głowa, była obecnie splotem p ro m ie ­
ni słonecznych.

Gdyby babka H ortens ja  przyszła na bal w s tro ­
ju  ze s ta rego  portre tu ,  nie zadziwiłaby swej w nu­
czki więcej niż w tej chwili. P a n n a  Miki uczula 
sie garderobianą, wobec tej miss Europy.

Babka H ortensja  z wdziękiem akrobatycznej 
tancerki, pochwyciła ją  w objęcia. Szepnęła jej 
Przytulii do ucha:

-  Nic mów do mnie przypadkiem  babciu Hor 
tensjo ! Nazywani się panna Ora.

Pan W iktor czul się jak  zaliypnotyzowany. 
Narzeczoną posadził w kącie, jakby  była podar-

sam pochwyci! pannę On;

tańczy
rzędy

la bez wytchnienia . J a k  przez 
panien, zezowatych ze znię

WIDMO R E W O L U C JI  NA SZ Y B IE  SA LI K O N F E ­
R E N C Y JN E J.  Gdy now ow ybrany prezydent St. Zjedli. 
Roosevelt odbywał w Nowym J o rk u  konferencję  ze 
swoimi s tronn ikam i z p a r t j i  dem okratycznej, zebrał 
się tłum, k tóry  usiłował w ta rg n ąć  do wnętrza gmachu. 
W walce wręcz (na zdjęciu), jaka  w ywiązała się z poli­
cją, wicie osób zostało ran ionych , przywódców zaś tych 
dem onstracyj aresztowano.

Surty  wl/ili• w śniri/ //rzrr/ bośi io/nn...

Oni parasolem, 
w 'a in iona .

Panna Ora 
sen widziała 
czenia.

Wielbiciele s tanę li  przed nią d ługim  szeregiem. 
Znalazł się naw et taki. k tóry zaprosił ją  na wodę 
sodową i to w dodatku z sokiem!

A porzucona w kącie panna Miki łykała  tylko 
Dy z różowym pudrem.

F am a o wielkich posiadłościach panny  Ory ro­
sła jak  długi po balu. Posiadała  ona trzydzieści 
siedem siedemdziesiątych trzecich części m a ją tku  
na kresach. Po spłaceniu dziesięciu ra t i podatków 
zaległych za p iętnaście kwartałów, panna Ora 
staw ała  sie jedną z na jśw ietniejszych pa r ty j  
w k ra ju .

W ybór królowej ka rnaw ału  był przesądzony! 
P an n a  O ra z dziewiczym rumieńcem zawstydze­
nia, przyjęła  należny s o b ie  sukces.

Pod koniec balu wyciągnęła  z ką ta  swoją w n u ­
czkę, zbolałą Miki.

Drogie dziecko rzekła do swej zazdrosnej 
aż do u t ra ty  przytomności wnuczki — p rzy jech a ­
łam, by poznać twego narzeczonego i ocenić, czy 
wart jest zaszczytu, jaki go spotka, że w ejdzie 'do  
naszej rodziny. Oceniłam go należycie. J a  sam a 
wychodzę za niego, by przyspieszyć ten moment. 
Ot poprosili dla zmiany nazwiska i s tanu  cyw il­
nego.

— No, ale on... Wiktor... w y jąka ła  panna  Miki.
— Jego  wogóle nie trzeba pytać! Z agran icą-pa  

11 u j ą  zupełnie inne stosunki niż u nas. Kto się p y ­
ta  mężczyzn, czy chcą się żenić? Popełniałam  sl:iJ 
le w życiu ten ka rd y n a ln y  błąd...

Młoda pa ra  b ra ła  ślub w s tro jach  narciarskich . 
N arty  obite w śnieg  przed kościołem czekały na 
nieb. P rzepasa li  je  do nóg i pojech ali w podróż 
poślubną.

Z ROZPAD/D S IĘ G N Ą Ł  PO 
R E W O L W E R . We W iedniu 
popełnił samobójstwo stolarz 
Konrad Schober (na zdjęcim. 
z powodu trudności f inanso ­
wych. Był on bra tem  znanego 
męża s tanu  i kanclerza dra  J a  
na Schobera, k tóry  w powojen­
nej A nstr j i  odgryw ał tak wiel­
ką rolę i zmarł przed nieda 
wnyui czasem na udar serco­
wy.

PT A K  Ż K L A Z M  
Ś M IE R T K L N 1E KAŻO­
NY. W porcie P lym outh 
w Anglji,  hyd rop lan  woj­
skowy przy s ta r tow aniu  
zderzył się z łodzią mo­
torową i uległ zupełne­
mu zniszczeniu. Na zdję­
ciu hydroplan  po k a ta ­
strofie.

n«śr.-

ŚM IE R T E L N A  W A LK A  O ŻYCIE. 1 północnych brzegów A ustra lj i  sza 
lala ogrom na burza, k tóre j  o f ia rą  padło  kilka okrętów. N ajwięcej ucierpiały 
łodzie rybackie, k tórym  orkan  nie pozwalał dobić do brzegu. N a  zdjęciu roz­
paczliwa walka m ałej łodzi z szalejącym  żywiołem morskim. Osadzie tej łodzi, 
już praw ie omdlewającej ze zmęczenia, udało się dopiero po kiłku godzinach 
dobie do przystani (na zdjęciu).
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Andrzej Muru jar;, znany przewodnik tatrzański, ojciec Andrzeja.

W Zakopane.
śród licznych i znanych rodzin góralskich 

w Zakopanem : Krzeptowskich, Ta ta rów , Bachle­
dów, GąSŚenieów, W aw rytków . — zasłynęła w la ­
tach osta tn ich  rodzina M arusarzy , gazdów z dzia­
da p radz iada  osiadłych na P odhala ,  p o s iad a ją ­
cych g ru n ta  w Kościelisku, na B ystrem  i pod Re­
glami. „S ta ry"  Jęd rze j  M arusarz  jest od czasów 
K lim ka Bachledy na jw ybitn ie jszym  przew odni­
kiem ta trzańskim , członkiem komisji przewodni­
ków i od lat czterech wiceprezesem Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego. Lat 55-ciu a zaledwie na 
45 w ygląda jący , rosły, krzepki i silny, doskonały 
narc ia rz  i wspinacz, ceniony jest wśród szerokich 
kól tu rys tycznych  a znany z wielkiego dośw iad­
czenia i powagi, tak, że w przeciwieństwie do in ­
nych przewodników, nie opowiada anegdotek ani 
wesołych historyj.

Osada M arusarzy  zna jdu je  się na Żywczańskiem. 
po drodze do doliny S trążysk ie j.  „Siedzą" tam i 
gazdują  obok siebie dw aj brac ia :  ów właśnie J ę ­
drzej — przewodnik, ojciec w ybitnego zawodnika 
Andrzeja, oraz Józef  M arusarz ,  którego synam i są 
zawodnicy: J a n  i S tan is ław , m istrz  Polski. Z a ­
s ta ję  „starego" Jęd rze ja  w słoneczne południe w 
domu, zbierającego się na w ypraw ę na K ryw ań  
z m arszałk iem  Sejm u Świtalskim. Jes t  w pełnym 
rynsz tunku  turystycznym , z liną i czekanem i to r ­
bą przewodnicką z blachą. Rasowa góra lska  twarz 
z niebieskiemi oczami, orlim nosem i sum ias tym  
wąsem uśmiecha się do mnie przyjaźnie.

— Na K ry w ań  się wybieracie Jędrze ju?  A d aw ­
no tak  chodzicie po górach?

0 , już trzydzieści lat będzie.
----- Czy to wyście chodzili szukać Klimka Ba­

chledy?
— Ja chodził z panem Zaruskim  w 10-tym roku. 

12 dni my tam siedzieli a seść razy chodziłek na 
ścianę (Małego Jaworowego) i ni mogliśmy ua- 
leźć, bo dysc loł s trasny.

— A syn wasz chodzi także?
— Chodzi, już  rok jest przewodnikiem.
— A dużo macie rodzeństwa i gdzie m ieszkają?
— Trochu jest tu, a dwok braci i s iostry  zijom 

w Ameryce, dość im tam dobze.
Robie zdjęcie miłego góra la  i idę do przyległego 

domostwa b ra ta .  Zasta ję  tylko rodziców, bo młodzi 
lu istrze  u g an ia ją  rut nartach  pod Reglami. T re ­
nu ją  pod k ierunkiem  Norwega, Karolą Tomtera. 
przed nowemi sukcesami.

S ław na to h is to rja  z tymi młodymi braćm i M a­
rusarzam i- Początek ich k a r je ry  d a tu je  się od roku

M

U stóp Tatr (na zdjęciu) rodzi) się najlepsi polscy narciarze i narciarki. Wśród nich króluje obecnie dyna.dja Marusarzy,
którzy wybili się na czoło polskiej elity narciarskiej.

192(>-go, kiedy to wśród zawodników, ćwiczących na 
Krokwi, zauważył p. Oppenhcim  i p. Ignacy  Bujak 
skaczących śmiało małych góralczyków. Małe te, 
mizerne, na kiepskich na r tach  domowego wyrobu, 
sznurkam i do lichych butów przym ocowanych rzu­
cało się odważnie w b iałą  przepaść śniegową. Byli 
to Andrzej i S tan is ław  M arusarze, przyszłe sławy 
narc iarsk ie . PP. B ujak  i Oppenheim  zajęli się nimi, 
spraw iono  im buty. nar ty ,  ubran ia  narc ia rsk ie ,  w pi­
sano do Sekcji na rc ia rsk ie j  i rozpoczęto z nimi p ra ­
widłowy trening.

Do pierwszych biegów stanęli jeszcze wcześniej, 
jako  10-letni chłopcy w zawodach urządzanych przez 
szkolę zawodową i dostali dyplom, za jm u jąc  18-te 
i 25 miejsce. Dopuszczano ich poprostu  przypadkiem , 
gdyż ich młodociany wiek nie pozwalał na branie 
udziału naw et w klasie jun jo rów . Były to czasy, 
kiedy pierwszymi byli Rozmns. Sieczka. Andrzej

Krzeptowski I, Zaydel i t. p. i kiedy skoki odbywały 
się jeszcze na małej skoczni w Jaw orzynce.

Gdy b racia  M arusarze  ukończyli lat lti, dopuszczo­
no ich ofic ja ln ie  do udziału w zawodach. Było to 
trzy lata temu. W biegach i skokach o mistrzostwo 
Zakopanego zajęli wówczas: S tan is ław  9-te miejsce, 
Andrzej 12-te, J a n  20. W roku następnym , t. j. dwa 
lata temu byli już  na jednych z pierwszych miejsc 
(trzecie i piąte), zaś w roku ubiegłym S tan is ław  M a­
rusarz  (najmłodszy z braci) zdobył ty tu ł m istrza  
Polski, m a jąc  12-te miejsce w biegu kom binowanym 
i pierwsze miejsce w skokach długości 51 i 52 i pól 
metra. J a n  M arusarz  zajął trzecie miejsce w m i­
strzostwie, będąc czw artym  w biegli a p ią tym  w 
skokach. Andrzej miał piękne dwa skoki po 59 i pól 
metra, przy drug im  na tom ias t  złam ał n a r tę  i musiał 
wycofać się z konkursu. Wszyscy trzej s taw ali rów ­
nież w roku zeszłym do obu biegów zjazdowych:

Trzej Marusarze. Od lewej: .lun, Stanislatr Polski) i Andrzej.

z Beskidu i z Kasprowego. P am ię tam y  wszyscy tę c u ­
downą niedzielę palmową, te t łum y ludzi na Hali i ol­
brzymie wrażenie w yw ołujący, w span ia ły  bieg z Be­
skidu. S tan is ław  M arusa rz  zajął wówczas trzecie m ie j­
sce, zwichnąwszy nogę przy jednej z bram ek i mimo to 
do tarł  do m ety  w czasie jednym  z najlepszych. W biegu 
zjazdowym z K asprow ego, kiedy szalona m gła nie po 
zwalała dojrzeć terenu  na dwa kroki przed sobą, zają! 
on pierwsze miejsce, Andrzej trzecie, J a n  jedno z d a l­
szych.

moją prośbę z jaw ia ją  się trzej mistrze popołudniu  
u nas na Gubałówce. Chłopcy jak  dęby jeden w dru- 
giego, ubran i wszyscy na grana tow o, dechy olbrzymie. 
Robimy zdjęcia i zas iadam y nas tępn ie  do pogwarki. 
O powiadają  o swojej w ypraw ie  do A m eryki w roku 
zeszłym j)Gd przewodnictwem wiceprezesa P. Z. N. p. 
Wojniewicza. Poszczęściło się wówczas B ronkow i Cze­
chowi, Andrzej i S tan is ław  M arusa rz  zajęli w biegu 
do kombinacji 25-te i 13-te miejsce.

Skocznia w Lake Placid , ogrom nie  t ru d n a  i oblodzona 
nie pozwoliła im wtedy na osiągnięcie poważnych w y­
ników. P ow iada ją ,  że m im o bardzo gościnnego przy ję ­
cia, jak ie  ich wszędzie spotykało, zwłaszcza od kolonji 
Polskiej, — czuli się obco i n ienajlepiej.  Zachwyceni 
byli tylko ogromem Nowego Yorku.

S tan is ław  M arusarz  b ra ł  pozatem udział w r. 1929 
w zawodach czeskich w Smokowcu (Szmeks), za jm ując  
pierwsze miejsce w jun jo rach ,  zaś w roku 1931 wysłano 
go wraz z innym i na zawody w Ponte di Legno (Wlo- 
liy). D rugą nagrodę zdobył wówczas Bronisław  Czech, 

trzecią Wioch, czwartą  S tan is ław  M arusarz .  W najb liż­
szym czasie bracia  M arusarze  w yruszą  na m iędzynaro­
dowe zawody na rc ia rsk ie  F IS -u  do Innsbrncka , które 
rozpoczną się w pierwszych dniach lutego.

W schodzącą młodocianą gwiazdą n a rc ia rsk ą  jest 
6-letni brat Andrzeja, Józek, który jeździ doskonale i 
już  dziś osiąga 6-cio m etrowe skoki. W idać  talent n a r ­
ciarski jest  już  cechą tej rodziny i dalej przekazyw any 
będzie na młodsze pokolenia. C naszych mistrzów o b ja ­
wiał się on również bardzo wcześnie, bo ja k  opowiadają  
sami, otl 5-go roku życia tłukli się na nar tach  domo­
wego wyrobu, a ze szkoły sta le  uciekali na Krokiew, czy 
inne mniejsze skocznie i podczas gdy rodzice przeko­
nani byli, że ich pociechy uczą się pilnie, oni p rzygo­
towywali się z zapałem do przyszłej k a r je ry  n a r c ia r ­
skiej. I dziś, mimo, że S tan is ław  i A ndrzej u p raw ia ją  
niby s to la rkę  a J a n  ślusarkę, - zajęcia te s to ją  na d a l ­
szym (jeżeli nie na ostatn im ) planie, a p ierwszym i 
"jedynym celem i ideałem ich życia są nar ty ,  n a r ty  i 
jeszcze raz nar ty !

Marin Sandoz.
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W ś r ó d  wysokich traw  czołga sit; krwiożercza be- 
tja. J e j  długi p regow aty  tuiów, p rzyw arł  do ziemi, 
• elonkawe oczy po łysku ją  fosforycznie, potworne ła- 
»y prężą sie do skoku.

To tygrys ,  król dżungli, postrach  ludzi i zwierząt, 
^odchodzi do upa trzone j ofiary.

Jeszcze chwila i s traszliwy ry k  w strząsa  powie­
rzeni. słychać chrzest łam anych  kości i jak b y  jek 
'Ozpaczy rozdzieranej żywcem anty lopy . Ludzie, pta- 
śi, drzewa i wszelka żywina p rzy m ar ly  ze s trachu  
>ez ruchu. » * *

'lajniedostepnicjszych mateczników tndyj, Bornea, 
Sum atry  i innych wysp azjatyckich. -Maluczko, a sta- 
uą sie tak rzadkie, jak  o rangu tany ,  lub białe noso­
rożce. .V wtedy litościwy człowiek powoła do życia 
.Międzynarodowe Towarzystwo dla ochrony tygry- 
;a“ i wyda w spaniałą  publikację  p. t. „Zam ierający 
<ról dżungli tyg rys"

Świat s tanie  sit; jeszcze o jeden wiecej egzotyzm 
lboższy. Na szczęście idea ochrony przyrody  zaczy 
ia  docierać i do Azji. 1 tak w sam ych ty lko Ind jaeh  
tolenderskich istnieje już 76 rezerwatów na tu ry .  
•• czego 55 na wyspie Jaw ie. Największy tego rodza­
ju  rezerw at posiada Nowa Gwinea. Potrzebę  zaklu- 
lan ia  rezerwatów w tych na pozór jeszcze zupełnie 
dziewiczych terenach trop ika lnych  zrozumiał pierw 
szy M. Treuh, d y rek to r  ogrodów botanicznych na 
Jawie.

W r. 192T wydano w Lndjach holenderskich rozpo­
rządzenie. które wylicza (ii ga tunków  ptaków i zw,ie- 
rząt podlegających ochronie (gibony, o rangu tang i.  
leimiry, m rńwkojad luskowaty. t a p i r  itd). T ygrysa  
wykaz ten nic obejmuje. Widocznie w ln d ja c h  ho 
hmderskich stan tycłi zwierząt jest jeszcze wzglpd

Wspaniały lup.

Polowanie na ty g ry sy  jest szczytem m arzeń  każ 
lego myśliwego, m ającego  wyższe asp irac je  i odpo­
wiednie konto w Banku Angielskim. Z polskich m a ­
gnatów w zeszłym ro k u  ty lko jeden A r tu r  lir. P o ­
tocki z Ł ań cu ta  bawił w ln d ja c h  na zaproszenie w i­
cekróla i kilku m ah a rad ży  i bral udział w połowa 
niu na tygrysy , urządzonem z całym  przepychem 
wschodnim, na specja ln ie  tresow anych  słoniach.

Zwykli śm ierte ln icy  polują  zazwyczaj na kró la  
dżungli w pojedynkę, pod przewodnictwem k ra jo w ­
ców. którzy znają  sie na tym  fachu. Najczęściej w a­
bi sie ty g ry sa  na padlinę i strzela z zasadzki, wzglę­
dnie fo tografu je  przy  pomocy m agnezji, tak, ja k  to 
obecnie jest  bardzo w modzie, wielu bowiem m yśli­
wych woli dobre zdjącie z życia zwierząt, aniżeli ich 
rogi, czy skóry, grom adząc w ten sposób trofea w al- ^
bumie fotograficznym , a nie na ścianach. ją c y ^ ię n o c ą d o p u -

* * * dliny. Zdjęcie magnezjo-
Dziś z tyg rysam i zaczyna być krucho. W yp ie rane  we z doliny Thangin w po-

z odwiecznych lasów przez człowieka, chronią  sie <1° bliiti Hurmy.

Krajowcy malnjscy dźwigający



Jeszcze do niedawna, na  każdem większem przy- 
d rożnem drzewie znajdowały  sie f igury  świętych, 
rzeźbione z drzewa i m alowane, czyli t. zw. Ś w ią t­
ki. Spotykało  sie je w całej Europie , od Hi szpan.p 
po kresy polskie i Litwę. N ie jednokro tn ie  te nie­
zgrabne rzeźbione Świątki by ły  arcydzie łam i sztuki 
ludowej i b ra ły  za serce swoim prym ityw izm em . 
Zaczęto je  wiec w yław iać do muzeów i zbiorów 
pryw atnych , tak, że w kró tk im  czasie ogołocono 
z kapliczek wiele dróg. Świątki są bardzo cieka­
we także pod względem ikonograficznym, ponie­
waż przedstaw ia ją  świętych, nie wedle u ta r ty ch  
szablonów, ale często w sposób naiwny, odpowia­
dający umysłowości ludowej. W  Polsce z prze­
pięknych kapliczek słynie  Podhale, Huculszczy- 
zna, Wileńszezyzna i daw na Żmudź, dziś należąca 
do niepodległej Litwy. Na zdjęciu św. W incenty, 
ok ładający  d jab ła  naha jką . Rzeźba ta pochodzi 
ze Żmudzi.

ZIEWAJĄCY KARNAWAŁ.

l ine ly  już  czasy, kiedy karnaw ał byt okresem 
u s tańnych  zabaw i szału, kiedy to chodziło sie 
a lu  na  bal, zawsze w n ienagannym  fraku ,  aby 
ród g ro n a  pięknych tancerek, fruw ających  n r  

barw ne  m otyle  po salach balowych, znaleźć 
ie- Dziś ludzie tańczą ca ły  rok, bez tych wszyst- 
h n iepotrzebnych ceremonij, które  tow arzyszy- 
zabawom w okresie walca i poloneza. Nauczy­
my sie bawić tan io  i bez rozgłosu na dancin 
*h. Z dawnych szałów karnaw ałow ych pozo- 
ly ty lko oddźwięki w różnych pochodach i ko 
codach ulicznych, które  odbyw ają  sie jeszcze 
rranicą, jak  np. w Nicei, Pa ryżu , Monachjum, 
ymie itd. Na zdjęciu maski karnaw ałow e z L 011-

PRECZ Z DYLETANTYZMEM W HOTELARSTWIE.

W  K rakow ie istn ieje  szkoła hotelarska, k tórej zadaniem jest kształcenie adeptów i adeptek, p r a ­
gnących poświecić się tem u zawodowi, m ającem u lak wielkie znaczenie dla rozwoju tu rys tyk i .  J a k  
dotąd, do prow adzenia  hoteli i pensjonatów, b ra ły  sie przeważnei osoby-, nie m ające  o tych  spra  
wach najm niejszego wyobrażenia i przeważnie nie rozporządzające żadny-m kapita łem . Najtypow- 
szemi przedstawicielkam i tego rodzaju hotelarzy  były  pan ius ie  z Kresów, które  s traciwszy m ajątek , 
zabiera ły  sie do prowadzenia pensjonatów  w Zakopanem, czy w K ryn icy . Szkoła krakow ska, to 
prawdziwa akadem ja  hote larska , k tó ra  uczniom swoim da solidne przygotow anie  do ich ciężkiego 
i odpowiedzialnego stanowiska. Na zdjęciu grono uczniów i profesorów tej szkoły. C zw arty  od le­
wej p. Mianowski, d y rek to r  Izby przemysłowo-handlowej w Krakowie, z k tórego in ic ja tyw y szkoła 
ho te larska  powstała.

KONGRES INWALIDÓW WOJENNYCH W RZYMIE.

N ajw iern ie jszą  aw an g a rd ą  reżimu faszystowskiego są przedewszystkiem b. żołnierze frontowi 
i inwalidzi. Z ich szeregów wyszedł także Mussolini, k tó ry  o trząsnął sie z dok tryn  lewicowych.

Pod stałą kontrolą
całego sztabu chemików odbywa się fabrykacia 
Aspiry-ny. Badanie i sprawdzanie daje zupełną 
gwarancję czystości, równomiernego sk radu i dobrej 
przyswajalności preparatu. Dlatego też można 
się do Aspiryny odnosić z zupełnem zaufaniem. 
Aspiryna istnieje tylko jedna! Do nabycia w aptekach.
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N ie z w y k le  delikatne 
olejki cytrynowe nadają 
temu mydłu wybitne 
własności kosmetyczne

Stworzone dla pewnej 
dystyngowanej damy

Pewna światowa dama życzyła sobie, aby 
zrobić wyłącznie dla niej nowe, specjalne 
mydło. To „pry watne mydło“ nietylko 
podobało się jej nadzwyczajnie, ale wyka­
zało znakomite właściwości kosmetyczne: 
Jej delikatna cera stała się jeszcze czystsza 
i piękniejsza. Opowiedziała więc o swem 
odkryciu wśród znajomych. Było to 
nieostrożne, gdyż wszyscy zaczęli się o nie 
dopominać. I teraz — za specjalnem po 
Zwoleniem z jej strony — mydło to bez 
żadnych zmian produkowane jest dla 

wszystkich.

EU DA 
CHROŃ

8(1 Gr

Wygięta oryginalna for­
ma czyni je nadzwyczaj 
wygodnem w użyciu

n am i n a  bezpieczności s to ją c y , Im rdzo ce ln ie  z 
s trz e lb y  g o d z ił”.

F E L IK S  DAN GEL (W ilno).

MIASTO AKADEMJI 
NIEDŹWIEDZIEJ

SMORGONIE.
N a  siedem dziesią tym  kilometrze od Wilna, 
stolicy uniwersy teck ie j,  leży miasto  wsławione 
od wieków wyższą uczelnią i starem! t r a d y c ja ­
mi — Smorgonie. Dziś, od czasów wielkiej woj­
ny, kiedy to klęska pożaru  zniszczyła m ałe do­
meczki, m iasto  odbudowało się, odżyły w nim 
też i dawne t rad y c je  i wspominki, odżyła i p a ­
mięć o sm orgońskiej akadem ji niedźwiedziej.

Mała mieścina kresowa, up lasow ana  w w i­
d łach rzek Okieny i G ierwiatki, nie różni się 
na ogół od całej p le jady  m iast i miasteczek 
i uszlaby uwadze podróżnika, g d yby  nie dzi­
wne t rad y c je  mieszkańców sadyby  i nie odwie­
czne ich zwyczaje... W wieku X V I zna jdu jem y  
już  Sm orgonie  w ak tach  sędziów świeckich 
i duchownych, odna jdu jem y  nazwisko założy­
ciela i kolatora  m iasta  i kościoła.

lnić K rzysz to f  Zenowicz darzy miasto  licz- 
nemi przywilejami, i s taw ia  zbór kalwiński, 
w k tó rym , według notat dawno pom arlyeh 
kron ikarzy , „lud zbierał się t łumnie, by przez 
lascywia tam  wyczyniane, Bogu dysgusta  czy­
nić..."

Otoczone opieką m a g n a ta  miasto (była. w aro ­
wna osada), wzrosło, ja k  grzyb po deszczu. Li­
czne przyw ile je  śc iąga ją  tam kupców, załoga 
zaś ze szkockich najem ników  stworzona, n ad a ­
je m ias tu  c h a ra k te r  w ybitn ie  zachodni. W ro­
ku 1668 A nna Zofja Zenowiczówna wnosi Srnor- 
gonie w ianem  Albrechtowi księciu R adziw ił­
łowi, pod rządam i i opieką k tó rych  miasto roz­
ra s ta  się i bogacieje... W  ty m  to też czasie wę­
drowni cyganie , śc iąga jący  na zimowiska do 
Smorgoń, zak łada ją  w mieście szkolę tańca  dla 
niedźwiedzi.

Ale o tem poniżej...
N astępnie  miasto d rogą  sukcesyjną  przecho­

dzi w ręce hr. Przeździeckich, zaś od roku 1830 
s ta je  się m iastem  skarbowem. Dawne zapisy 
i no ta ty  w spom inają , i dzieje pożegnania się 
w Sm orgoniach  króla  Karola  X I I  ze S ta n is ła ­
wem Leszczyńskim, gdy ten udaw ał się do Mal- 
borga  w roku 1708, późniejsze ak ta  mówią o czę- 
śeiowem spalen iu  i sp lądrow aniu  grodu przez 
m aruderów  francusk ich  w 'ro k u  1812, w ojna  zaś 
os ta tn ia  zapisała  się w k ronikach  m iasta  ezer- 
wonemi zgłoskami pożogi, k tóra całe Smorgo- 
nie zniszczyła do szczętu...

Nie tyle  jednak  osławiły małą  mieścinę woj 
tiy i pożary, co niedźwiedzie...

P oe ta  K. Zaleski zapytu je :
„A czy wy wiecie p iękni panowie i panie, 
J a k  to w Sm orgoniach uczą tańczyć nie­

dźwiedzie cyganie?"
Przysłowia „uczeń smorgoński", lub nazw a­

nie kogoś „smorgońskim  tancerzem " po dziś 
dzień w języku  ojczystym przetrw ały . Legenda 
jednak  o niedźwiedziej uczelni w Smorgoniach 
jest prawdą.

K oczujący  po całej połaci ziem wschodnich 
Rzplitej, cyganie  odwiecznym zwyczajem, na 
zimowiska, ściągali do Srnor- 
goń, by tam  czasy Iutej zimy 
przetrwać. T ak  było przed wie­
kami, tak  jest i po dziś dzień.
W  czasach le tn ich  swych wę­
drówek nabyw ali  za grosze od 
obsaczników i ga jow ych młode 
niedźwiedzięta, k tóre  do S m o r­
goń odtransportow ane, bywały 
oddawane do cygańskiego  in ­
te rn a tu  na wychowanie.

Gdy niedźwiadek podrósł (li­
czył około sześciu miesięcy), 
zaczynał w stępny  kurs  nauk.

N a przedmieściu m iastecz­
ka, w dzielnicy zamieszkałej 
przez cyganów, wznosiła się 
wielka szopa, pośrodku której 
sporządzone było wielkie p a ­
lenisko, a nad k tó ry m  wisiał 
wielki kocioł miedziany, um ie­
szczony na łańcuchach.

N auka  polegała na tem, że 
młodego adepta  tanecznego 
kunsztu, wsadzano do kotła, 
pod k tó rym  zapalano  ognisko.
Kocioł powoli nagrzew ał się, 

a miś chcąc un iknąć  poparze­
nia łap, zaczynał powoli d re p ­
tać z łapy  na łapę.

A sys tu jący  temu cygan  za­
czynał wtedy grać  na fu ja rce  
ciągle  tą  sam ą  monotonną me- 
lodje.

Ponieważ kocio! nagrzew ał się coraz to b a r ­
dziej, niedźwiedź powstawał na dwie łapy, za 
czynając się mimowoli kołysać w tak t  g ran ia  
z boku na bok.

Zabiegi kotłowe powtarSkno k ilkakrotnie , za- 
czem miś po pewnym  czasie na sam dźwięk 
znanej melodji zaczynał n a  łapy  powstawać 
i tańczyć. Tak  wytresow ane niedźwiedzie wę­
drowały wraz z cyganam i niedźwiednikami po 
całej Polsce. Sm orgońska  jed n ak  akadcm ja  ńie 
ograniczała  sie jedyn ie  li do p rym ityw nej t r e ­
sury  tańca.

Dwór potężnych królewiąt litewskich R adzi­
wiłłów zapotrzebowywał dla siebie niedźwiedzi 
„ucieszne figle w ypraw ia jących , iżby na ucz­
tach p rzy tom nych panów, trzęsiączkami, a g r y ­
masam i uciesznemi bawiły".

M usiały  więc to być niedźwiedzie par  exeel- 
lence tresowane, a gdy księciu Karolowi „ P a ­
nie K ochanku" fan taz ja  przyszła, smorgońskie  
cygany  nie jeden miesiąc napocili się w t r u ­
dzie, by księciu panu  „ujeździć" zap rząg  z czte­
rech niedźwiedzi złożony.

Prócz tego Sm orgonie  dostarczać m usia ły  
obłaskawione niedźwiedzie i do mniejszych 
dworów pańskich, gdyż i tc 
za przykładem  potężnego 
Nieświeża idące, chciały 
mieć u częstokołu na ła ń c u ­
chu spaceru jące  niedźwie­
dzie.

W czasie bytności królu 
S tan is ław a A ugusta  na L i ­
twie u Radziwiłła, zmuszo 
ne były Smorgonie  sześć 
dziesiąt niedźwiedzi sprowa 
dzić, do których „Król z pa

Z biegiem lat, a ubytkiem  niedźwiedzi, sława 
sm orgońskiej akadem ji  blednąc zaczęła, aż zaga­
sła zupełnie. W iemy jeszcze jednak, że bawiący 
kiedyś przejazdem w Sm orgoniach ca r  A leksan­
der II ,  figlom misiów się przypa tryw ał.

Bezwzględny zakaz łowienia niedźwiedzia w 
knie jach  Polski odrodzonej, położy! ostateczny 
kres sm orgońskiej uczelni.

Zam knąwszy na żelazne an taby  akadem ję  nie­
dźwiedzia, Sm orgonie  sięgnęły po  in n y  laur.

Sławne na Polskę całą są bowiem obwarzanki 
smorgońskie.

N iedarm o też dwa m łyny na Gierwatce przez 
ca ły  rok p racu ją ,  n iedarm o też całe noce przed 
kiermaszami piece piekarskie  zie ją  żarem...

Po ukończeniu rem ontu  i w ym alow aniu  o s ta t­
nich domków, Sm orgonie  jak  feniks pow stały  
z popiołów wielkiej wojny.

O statn io  zaś z lasów s ta rą  mieścinę okalających, 
przyszły wieści radosne...

Na białej poroszy śniegowej zauważono trop 
niedźwiedzia. Kto wie! kto wie! może i akadem ja  
sm orgońska z czasem odżyje.

Niedźwiedź, potomek dawnych wychowanków smorgoń­
skich. Tańczy, zarabiając w ten sposób na życie dla 

bandy cygańskiej.

Obwarzanki smorgońskie słyną z dobroci na całej Wileńszczyźnie. Na 
zdjęciu przekupki z obwarzankami na Kiermaszu wiosennym, t. zw. 

„ Kaziukn“ w Wilnie.
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DZIEWCZĘTA WARSZAWSKIE W OBJĘCIACH KRYZYSU.
J a k  p r a c u j e  »m aim ekiim «.

P. Mar jo r  a — czaru jąca  
blondynka o prześlicznej f i ­
gurze i bajecznej linji, p e ł­
ni obowiązki „m anekina" w 
wielkim  stołecznym m a g a ­
zynie mód...

P rzym ie rza  i d em ons tru ­
je  w ytw orne  py jam y, ele­
ganckie  sukienki spacero­
we i popołudniowe, e fek to­
wne toa le ty  wieczorowe i 
balowe...

— To ciągłe ub ie ran ie  się 
i rozbieran ie  meczy, ale m o ­
żna sic do togo przyzw y­
czaić... W naszym bądź co 
bądź spec ja lnym  zawodzie, 
k ryzys  nie daje  sie tak  b a r ­
dzo odczuć, ponieważ g ro ­
no modelek w W arszaw ie  
jes t  liczebnie dość szczupłe. 
Trzeba mieć jed n ak  spe­
cjalne warunki... I  f igu rę  
odpowiednią i ru ch y  h a rm o ­
nijne i trocin; osobistego 
wdzięku przy dem onstrow a­
niu toalety...

Wiec o ile sie odpowiada 
tym  w ym agan iom  — to o 
posadę nietrudno, zwłaszcza, 
że ostatn io  wszystkie w ięk­
sze m agazyny  posługują  sie 
modelkami...

Nasza f irm a uśmiecha 
sie 1>. M a r jo ra  — słynie  po­
dobno z tego, że ma n a j ­
zgrabniejsze modelki i naj- 
gustowniejsze toalety...

— A jak  w pływ a kryzys 
na rneli w m agazynie?

Ruch jest duży, ale 
efekty realne o wiele s łab ­
sze. K lientki przychodzą 
tłumnie, każą. sobie dem on­
strować modele... O glądają  
więcej toalet aniżeli d a ­
wniej, ty lko m nie j kupują...

— Bywa, że trzeba jak ie jś  
pani pokazać kilkadziesiąt 
modeli, a ona i tak  nie zde­
cyduje się, bo zgóry z tem 
przyszła, że nie kupi...

A jednak  musi sie zawsze 
i wobec każdej klientki być 
miłą, uśmiechniętą  i up rze j­
mą...

M liiim o k r y z y s u ,  ku IItura IIirn ii l lu d z i ie  d b a j p  o  m a im iicu re .

P an n a  Jadz ia  K. jest m an icu rzy s tk ą  p ryw atną . Mieszka na Mokotowie, 
a codziennie jedzie t ram w ajem  na  Żoliborz - co za jm u je  jej p raw ie  go 
dzinę czasu — ho na Żoliborzu ma gros swojej klijenteli.. .

— Ju ż  m nie tam  wszyscy znają... 1 w osiedlu dzienniJkarskiem, i w osie­
dlu oficerskieml i w domach /.. \ . P. I ... Roboty na szczęście mi nie brak, bo 
kryzys, czy nie kryzys — każdy k u l tu ra ln y  człowiek chce mieć paznokcie 
w porządku... Tylko oczywiście konkurencja  szalona i dlatego trzeba cią­
gle obniżać ceny... J a  biorę 1 złotego za m anicure  — ale są takie, które 
przychodzą do domu — za 7(1 i nawet za (id groszy.

Ale w zakładach płaci sie znacznie drożej...
— O. tak!.. 2 i 2X- złoto, 

ale to są uprzywilejowane, 
manicurzystki... Jeżeli chce 
sie z niemi konkurować 
trzeba pracować tanio... I n ­
teligencja zarab ia  teraz 
mało, a to jest przecież n a ­
sza klijentela... Bezrobocie, 
jak ie  pan u je  wśród p ra c o ­
wników fizycznych, na n a ­
szym zawodzie nie odbija  
sie praw ie  wcale, bó robot­
nicy nie d a ją  sobie robić 
m anicure  chyba w y ją t ­
kowo...

— A czy k lijentela  płaci 
regularnie?...

— Bywa różnie... Najczę­
ściej zdarza sie, że zarw ą ci. 
k tórych na jm n ie j  by  sie " 
to podejrzewało... Nie bede 
w ym ieniać  nazwisk, ale 
winni mi są nieraz ludzie 
bardzo zamożni. kobiety 
w yrzucające tysiące n a  fa- 
tałaszki. a właśnie  b iedn ie j­
si ak u ra tn ie j  w yw iązują  sie 
ze swoich zobowiązań.

'"9 godziim ima d o b ę  p ra cu je  §7/.maczka.
Józefa  S. zajęta  jest w skrom nej pracowni krawieckiej.
— Ruch u nas ogrom ny — odpowiada mi — bo wskutek kryzysu, wiele 

tych  pań, które  daw nie j ub ie ra ły  się w pierwszorzędnych m agazynach 
oddaje  robotę gdzie taniej.. To też teraz w ka rnaw ale  urw anie  głowy...

— Ileż godzin pracy?...
— E! k toby  tam  liczył... To zależy od tego. ile jest roboty  i ja k  prędko

trzeba wykończyć... Czasem 
to i dziesięć godzin p ra c u ­
je s i e -  Aż człowiek upada 
formalnie...

— A płaca?
J a  jestem  za podręcz­

ną — to biorą 70 złotych...
—■ Z u trzym aniem ?
- Nie! Skądże!... Taka, co 

szyjo zupełnie samodzielnie, 
dos ta je  100, najw yżej 120 
złotych miesięcznie... To też 
każda m arzy  o tem, żeby 
sobie kupić maszynę, zdo­
być w łasne mieszkanko i 
szyć na  w łasną reki;... W t e ­
dy to można sie czegoś do­
robić. ale tak  u szefowej
to chyba tylko suchot...

Rozgoryczenie bije  z oczu 
i słów tej pracownicy igły. 
za trudn ione j  10 godzin na 
dobę za 70 złotych m iesię­
cznie...

im iiw < ec7 /y  p H a r n y  m a l l z e im s lK i i e  uir7z

P an n a  Ja n in a ,  urzędnicz­
ka jednego z b iu r  m a g i­
s trackich, na zapytanie , czy 
kryzys gospodarczy odbił 
sic na je j  egzystencji — od­
parła  ze sm ętnym  uśmie 
ehem:

K ryzys zniweczył na 
razie moje najmilsze plany 
życiowe... Uniemożliwił mi 
zawarcie małżeństwa...

Jak to ?
— W biurze p łacą  mi 200 

złotych za 7 godzin mozol­
nej pracy... Dawniej m ia ­
łam więcej o kilkadziesiąt 
złotych i t rzy n as ta  pensję, 
ale p rzyszły  obniżki i tak 
się to jakoś skurczyło... N a­
rzeczony mój jest na posa­
dzie w biurze technicznem, 
gdzie o trzym uje  250 zl. To 
dwie gaże połączone zape- 
n ilyby nam skromne, ale 
możliwe istnienie... Cóż z te ­
go. kiedy się boję wyjść za- 
mąż, bo gotowi mnie odrazn zredukować jako mężatkę, k tórą  powinien 
u trzym yw ać mąż... Łatwo to powiedzieć: „niech ją  mąż, utrzymuje!..." Ale 
z czego?! I dlatego nie wiem, czy i kiedy spełnią się moje m arzenia o wla 
snem, choćby m alu tk iem , najm niejszem  gospodarstwie.

I  jedno jeszcze chciałam  dodać, że minęły te czasy, kiedy to urzędniczki 
biurowe f lir tow ały  w czasie godzin pracy lub p rzeg lądały  się w lusterku... 
Dzisiaj, aby u trzym ać  się na posadzie, trzeba ciężko harow ać i to nie na 
jedwabni' pończoszki lub cukierki, ale na kawałek chicha nawet masłem 
nii' posmarowany...

Panima IFiraimiia z mieczanmii.
Skrom na, ale czysta i sym patyczna  mleczarnia. Panna  F ra n ia  usługuje  

szybko, zgrabnie  i uprzejmie, to też jest  ulubienicą klijenteli.. .
A i tak kelnerki niewiadomo dlaczego trak tow ane  są tak, ja k b y  
w naszej ciężkiej pracy było coś gorszącego... Nogi odpadają , w głowie 
huczy, a tu się komuś zdaje, że kelnerka to dziewczyna lekkiego p ro ­
wadzenia...

— Zadowolona pani ze swej pracy, panno F ran iu?
— Nie chcę skarżyć się w tych ciężkich czasach... Mam pełne u trzym anie  

i 50 złotych miesięcznie... Niebogato, ale wyżyć można...
— A procenty  od rachunku?

U nas nie dolicza się procentu  za obsługę, bo mam y sta łe  pensje. 
Czasem, ktoś z gości zostawi napiwek... To oczywiście nie obowiązuje... D a ­
wniej to częściej zdarzało się. ale teraz każdy oszczędza... Zresztą mniejsza 
z tem... Branie  napiwków to rzecz nie nazbyt mila...

J a k ie  pani ma godziny pracy?
— P ra c u ję  od 8-mej rano do 12-tej w nocy, ale zato następnego dnia 

m am wolne do wieczora...
— K onkurenc ja  duża?

- Rozumie się. Najgorsza rzecz, że przez ten k ryzys  to do zawodu kel­
nerskiego pcha ją  się wszystkie dziewczyny, k tóre  nam tylko opinję  psują...

Do lokali większych, in tra tn ie jszych , mężczyźni nas nie dopuszczają, więc 
dla kelnerek pozostają  ty lko zarobki najmniejsze...

J .  Migowa (Warszawa).
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W RADZYNIU PAD ŁY PIERWSZE STRZAŁY 
W 1863 ROKU.

C z y  powstanie styczniowe w ybuchło w nocy z 22 na 23-goł Otóż nie! 
W kilkunas tu  miejscowościach odbyły' sie zbrojne potyczki już  w dum 
21-go stycznia.

Świadczą o tern pam ię tn ik i  Chądzyńskiego i innych. Zbiory' archiwów 
u k ry w a ją  jeszcze wiele rękopisów, zaw iera jących  niezm iernie  ciekawe 
szczegóły pierwszyrch chwil powstania , i tak pewną rewelacją  jest rękopis 
pisanego n a  żywo pam iętn ika  Deskura (do dziś n iewydany).

Dowodząc w okolicach Radzynia  (woj. lubelskie) powstańcam i, otrzymał 
18-go rozkaz a taku  na m iasto  to i miasteczka okoliczne w nocy z dnia 
21-go na 22-go stycznia. . .

19-go na tychm ias t odbył Deskur naradę  z naczelnikami poszczególny en 
miejscowości.. N ajwiększe siły były skoncentrow ane w Radzyniu . rsa.igo 
rzej było oczywiście z bronią. Zapału u ludzi dużo, ale  p rzygotow ania  
żadnego. .

„Po rozdzieleniu broni — pisze Deskur — zostało d la  mnie la sztuk uu- 
beltówek i pojedynek, 2 rewolwery, 75 kos. To i wszystko, czem mogłem 
rozporządzać. Dziesięciu gajowych z Zamoyskiego lasów, k tórych wzią­
łem z sobą, m ieli swoje pojedynki. Z tern trzeba było ruszyć na Radzyń.

Deskur, ostrzeżony o m ającem  nastąp ić  aresztow aniu , wyruszył wcze­
snym  rankiem  na punkt zborny, opuszczając żoną i czworo dzieci. 1 o d ro­
dze dokonał inspekcji kilku miejscowości, tak, że pod Radzyń przybył 
wieczorem.

„Przy jecha liśm y już  zmrokiem do lasu na punkt zborny. I osławiłem to­
warzysza, sam udałem sie na drogę wiodącą wprost do m iasta , gdzie 
w rogu lasu uk ry łem  sie w rowie d rog i“. . .

„Do godziny 12-tej w nocy pozostawałem w taktem  oczekiwaniu, i o m-tej 
zaczęli zbierać sie sprzysieżeni. Nareszcie przybył i Pyrkosz z fiO-ciu m ie­
szczanami. lecz z golemi rekam i, ho naw et siekier z sobą nie przynieśli. 
Reszta mieszczan została w pogotowiu w mieście.

Od niego dowiedziałem sie, że u naczelnika żandarm ów zebrał sie sztab 
g en era ła  i że g ra ją  tam jeszcze w k a r ty ,  u m ajo ra  zaś Borodyna zebra.i 
się wszyscy praw ie  oficerowie piechoty i niektórzy arty lerzyści na piknik 
oficerski. Nie t racąc  wiec czasu, rozdzieliłem broń. jak ą  miałem. P y rk o ­
szowi dałem najs iln ie jszy  oddział i kazałem m u zabrać oficerów baw ią­
cych sie u naczelnika piechoty, gdzie było kilku oficerów Polaków.

M ichałowskiemu, kotlarzowi, z dóbr Zamoyskiego, na k tórego energ je  
najwięcej liczyłem, dąłem 10-eiu strzelców najlepszych i poleciłem mu 
wziąć żywcem g en era ła  Kanabicha.

Sam  zaś -/. Ja s ieńsk im  T. i 40-toma ludźmi uzbrojonym i w kosy i trochę 
broni palnej, poszedłem na odwach piechoty, który stal przy pa rku  ar ty -  
lerji. Trzenii temi oddziałami podeszliśmy pod miasto, skąd szybkim k ro ­
kiem każdy podążył w stronę, gdzie m ia ł a tak  wykonać. Podjechawszy 
pod odwach, s trze li łem  z rewolweru do żołnierza na warcie, towarzysze 
zaś moi wpadli do koszar i w jednej chwili ani jednego już  tam  Mo­
skala nie było. K ilku, którzy zdołali wyskoczyć oknem, dopędzili i roz­
siekali. C a ły  wiec pa rk  a r ty le r j i ,  to jest dwanaście  a rm a t  z jaszczykami 
był w naszem  reku, ale, ażeby je zabrać, t rzeba było dostać sie do s t a ­
jen, gdzie arty lerzyści,  posłyszawszy s trzały , za tarasow ali  sie. Oficero­
wie a r ty le r j i ,  będący w spisku, nie przychodzili. Zacząłem silą wyważać 
drzwi, nie m a jąc  ani drągów, ani s iek ier  pod reką; z trudnością  to p rzy ­
chodziło".'

P ierw sze  zwycięstwo zaczyna sie chwiać sku tk iem  a la rm u wśród żoł­
n ierzy  moskiewskich, koszaru jących  opodal.

Widząc, że sie robi a la rm  na mieście, chciałem podpalić stajnie- Znale; 
ziony snopek słomy w szopie, gdzie s ta ły  a rm a ty ,  podłożyliśmy pod drzwi 
i zapalili, ażeby w ykurzyć arty lerzystów . Krok ten okazał sie fa ta lny  
dla gars tk i powstańców.

J a k  sie ty lko słoma zajęła, ze wszystkich stron padły  do nas s trzały , 
z dziesięciu, czy naw et wiecej, zostało na miejscu, w iara  jed n ak  nie 
ustępowała.

Nas przy ogniu Moskale widzieli, my zaś nic poza światłem. I s tep u ­
jąc z pod s ta jn i ,  pogubiliśmy sie w ciemności, porządku w odwrocie 
niepodobna było u trzym ać, zwłaszcza, żeśmy byli otoczeni. Ntt punkcie 
zbornym, przy  drodze wiodącej z Radzynia  do Łukow a tylko ja ,  T. J a ­
sieński i Nikita , fu rm an  Jasieńskiego, znaleźliśmy sie. Nikt wiecej z od­
działu  tam nie przyszedł, t rzeba było bowiem na d rugą  s tronę  miasta 
sie dostać.

S m u tn y  los spotkał patrol Pyrkosza. Pyrkosz, przyszedłszy na kwaterę 
oficerską, zam iast uderzyć odrazu na zebranych  tam  oficerów, zaczął p ro ­
pagować Borodyna, k tóry  udając, że sie chce połączyć z powstańcami, 
częstował Pyrkosza  winem, służący zaś B orodyna  wyskoczył oknem, k tó ­
re uie było obstawione powstańcami i zgromadził najb liże j s to jący po­
sterunek. Po  zaciętej utarczce z pow stańcam i na zew nątrz  domu, Moskale 
wpadli i P y rk o sza  zamordowali.

M ichałowski obstawił dom Horoszczańskiego, naczelnika żandarmów, 
swym i s trzelcami, s a m  zaś wszedł do pokoju, gdzie w k a r ty  grali. Za ca ­
łą b roń  miał d ług i nóż kuchenny. Musiał mieć jednakże  groźną fizjo- 
grtomje. kiedy jak  wszedł — nik t się nie ruszył z miejsca i nie myślał 
o obronie. Michałowski m ia ł  przejść  n a jda le j  do kw atery  żandarm erj i ,  
nie m ia ł wiec czasu do stracenia . K iedy  podszedł do Kainabieha i kazał 
m u wyjść z sobą, mówiąc, że go aresztu je , powstaniec, s to jący  za oknem, 
strzelił i ca ły  swój lotek wpakował w kark  generałowi, ten padł na stolik 
od kar t ,  świece zleciały n a  ziemią, a  Michałowski, nożem, k tóry  m iał za 
pasem, przebił pułkow nika  a r ty le r j i ,  dwóch zaś oficerów wybiegło za

niowego było otwarcie wystawy pamiątek i złożenie wieńca pod krzyżem  Traugutta (na 
zdjęciu) w miejscu, gdzie dyktator powstania został przez Rosjan stracony. Przemówienie 
pod krzyżem  wygło: ii gen. Rgdz-Śmiglg (czwarty od lewej), obok niego stoi gen. Jarnu­
szkiewicz i pik. Głogowski. zitj(d.i Au- Toi. ,świutowi<i~.

drzwi, ale spostrzegłszy powstańca w sieni wracali nazad do pokoju, 
gdzie obydwóch dzielny Michałowski tym samym nożem położył. W y­
biegłszy lia ulice, już  spotkał zbierających sie Moskali, ogrodami wiec 
wydostał sie za miasto, nikogo ze swoich nie straciwszy".

Pow stańcy  zebrali sit; za Radzyniem, przygnębieni niemożnością zdo­
bycia m iasta . Udali sie w k ie runku  innych miasteczek, gdzie podobne /na­
pady m iały  być dokonane. R aporty  poszczególnych naczelników donosiły, 
że nigdzie napad nic miał lepszego rezulta tu . Przerażał ich brak w iado­
mości z innych okolic. Ale też nie wiedzieli, że powstanie wybuchło d o ­
piero nocy następnej — pod Płockiem! Byli zatem pierwsi.

Kazimierz Zieliński.

H Krakowie, gdzie w schronisku na p i  Biskupim żyje jeszcze kilku uczestników po­
wstania, uczczono pamięć tS63 r. nabożeństwem w kościele. Marjackim a potem pocho­
dem. który z Rynku wyruszył do schroniska. Tu przem ówił wiceprezydent miasta dr. Kli- 
mecki, poczem rozległa się komenda: Baczność, oddaj cześć! 1F imieniu powstańców  
podziękował zebranym 94-letni por. Ł ążyńsk j Sa  zdjęciu grupa powstańców w schro­
nisku hrakowskiem, w głębi delegacje ze sztandarami. Siedzą od lewej: por.:Morawski, 
'/.ciiehowski, Nuiyczkow ski. Hierzyński, Mackiewirzowa, Pawłowski i Nałęcz-Łąiyński.

M’ Poznaniu wojewoda hr. Roger-Raczyński przy ją ł ostatnich uczestników powstania 
na śniadaniu. Pozostało ich w Poznaniu tylko czterech. Są to (od lewej): por. Jó ze f Win­
nicki, por. Michał M ichalski (w pośrodku wojewoda hr. Raczyński), por. Aleksander 
Cielęcki i por. Ignacy Mańkowski.



P R Z Y R O D Y . JAK POROZUMIEWAJĄ SIE OWADY.
D l a  ludzi, nic zajm ujących sit; specjalnie 
naukam i przyrodniczemi wiele objawów życia 
stanow i niedościgłą tajem nicę. — Chciejmy 
więc choć trochę św iatła  rzucić w te ciemne 
zakątki i kryjówki — tak bardzo zresztą cie­
kawe i interesujące. W ejrzyjm y w życie tych 
drobnych tworów przyrody, jakiem i są owady, 
aby zrozumieć i poznać, w jaki sposób współ­
żyją one z sobą, jak  się przyw ołują, rozpozna- 
ją  i porozum iewają między sobą. — Któż nie 
słyszał w letni poranek cudnej, a tak delikat­
nej muzyki, zda się spływ ającej z harfy  elfów, 
k tóra dziwną słodyczą przenika duszę w rażli­
wego przechodnia. Oto tysiące much k-ąży 
w powietrzu, pszczoły i osy z brzękiem przela­
tu ją  z kwiatka na kwiatek, nad niemi zaś uno­
szą się barwne motyle a wśród kwiecia aż roi 
się od biegających owadów. Wieczorem znów 
inna muzyka. Nad wodami szybują wielkie 
mrówki i lekko unoszą się świtezianki, których 
eiemno-szafirowe skrzydła błyszczą jak widmo­
we oczy. Dokoła zaś powietrze przepełnione 
jest ogromną ilością jętek i komarów. W tedy 
to, w taki piękny, upalny letni wieczór roz­
brzmiewa konkurs pasikoników (Locusta viri- 
dissima. L. cantans), wyśpiewujących bez koń­
ca swą pieśń miłosną. Wśród zarośli niskich, 
na łanach zbóż lub w ko­
narach drzew, chronione 
przez swą zieloną barwę 
ochronną pędzą samce 
swe krótkie życie i dono- 
śnem a tak milem śpie­
waniem w yrażają swą ra ­
dość' i zadowolenie, przy­
wołując równocześnie w 
ten sposób swe małżonki 
na gody życia. Podobnie 
i świerszcze, tak polne, 
jak i domowe oznajm iają 
m uzyką swą obecność. Ho 
też i artyści to wśród o- 
wadów, rozporządzający 
doskonałym instrum en­
tem muzycznym, w ydają­
cym tony na podobień­
stwo skrzypiec. In stru ­
ment ten mieści się na
pierwszej parze skrzydeł, 
w nasadowej ich części.
Na jednem skrzydle (na 
prawem) widzimy spe­
cjalnie rozwinięte, tw ar­
de, chitynowe żyłki skrzy­
dła, rozwinięte w postać 
zaokrąglonego pięeiobo- 
ku. albo krótko mówiąc: 
w postać kółka. Kółko to 
tw arde i elastyczne, bo 
chitynowe, odgryw a rolę 
skrzypiec, a dokładniej 
mówiąc strun, wydających dźwięk. Dźwięk ten 
jeszcze wzmocniony dzięki temu, że w prze­
strzeni wewnątrz wspomnianego kółka leży 
napięta błonka sprężysta, działająca jak  reso- 
nator. Rolę smyczka natom iast spełn iają po­
dobne żyłki chitynowe, lecz umieszczone na 
drugiem  skrzydle (lewem) od dołu, a więc
przylegające bezpośrednio do tam tych żyłek.

Te koncerty pasikoników miłe są dla ucha 
człowieka i spraw iają wrażenie subtelnej m u­
zyki. Czy jednakowoż słyszą je inne owady — 
a zwłaszcza same pasikoniki, tak  samce, jak 
i samice? — Z góry możnaby przypuszczać, że 
skoro pasikonik koncertuje, to musi i słyszeć. 
Zresztą wiadomo, że owady słyszą pewne ha­
łasy, szmery, dźwięki — płoszą się bowiem, 
gdy powstaje hałas lub stuk. Gdy w pobliżu 
koncertującego pasikonika nagle zakrzyknąć 
lub wzbudzić szelest — to natychm iast um il­
knie. Naodwrót łatwo też niekiedy pobudzić 
pasikonika do koncertu, pocierając dwa kaw ał­
ki szkła lub m etalu, tak, by w ydaw ały trze­
szczące, uryw ane dźwięki. A ileż razy można 
obserwować, jak naraz wśród ciszy przewie- 
ezornej wybucha nagle jak na komendę kon­
cert wielu a wielu tych dotychczas milczących 
muzykantów, ukry tych  wśród zarośli i krze­
wów, gdy tylko jeden z nich zacznie swą pieśń 
codzienną. Inne natychm iast zaczynają mu 
wtórować, niew ątpliw ie zatem słyszą muzykę 
swego pobratym ca. Zresztą wykazały to nawet 
bardzo pomysłowe i przekonywujące doświad­
czenia. Przed kilkunasty laty  niemiecki badacz 
Reger umieścił przy trąbce (mikrofonie) słu­
chawki telefonu ćw ierkającego świerszcza a 
drugą słuchawkę telefoniczną ułożył w tere­
nie, w którym  żyły świerszcze. Okazało się, że 
dźwięki, wydawane przez sam ca a przeniesio­
ne telefonicznie były doskonale słyszane przez 
samice, które grom adziły się przy słuchawce 
telefonicznej. Niema więc wąttpliwości, że o- 
wady, a przynajm niej takie, które same mogą

dając znać o sobie głośną muzyką. Nie jest to 
jednak jedyny sposób porozum iewania się o 
wadów ze sobą — wprost przeciwnie: porozu­
miewanie się ich zapomoeą głosu jest zjaw i­
skiem ograniczonem  tylko do niewielu ga tun ­
ków, podczas gdy olbrzym ia większość owa­
dów odszukuje się i porozumiewa w inny spo­
sób. Znanem jest powszechnie, że owady widzą 
się wzajem nie i to naw et niekoniecznie na bli­
ską odległość. Motyl bielniek, zobaczywszy 
drugiego leci ku niemu — a taksam o czynią in ­
ne dzienne m ottyle i takie owady, które duże 
i dobrze rozwinięte oczy jak np. muchy, ważki 
itd. Wzrokiem nie mogą jednak spostrzegać o- 
wady, latające w nocy. U takich owadów głów­
nym zmysłem orjen tacyjnym  jest węch. M ają 
one tak wielką i silnie rozw iniętą zdolność od- 
czuwania zapachów, jak iej człowiek sobie na­
wet wyobrazić nie potrafi. Nawet pies myśliw­
ski pozostaje pod tym  względem daleko w tyle 
poza owadami. K ieru jąc  się węchem potrafią 
one nietylko wyszukać sobie pokarm czy to 
nektar kwiatowy odpowiedniej rośliny, czy to 
padlinę, czy pędy roślin, na których m ają zło­
żyć ja jka , ale także po trafią  się wzajem nie od­
szukać osobniki, łączące się w pary . Znakom ity 
trancuski badacz życia owadów Fabre .). li.

podaje, że samce ćmy pa­
wicy (Saturnia) z la tu ją  
się w’ nocy z wielkiej, bo 
kilkadziesiąt km. wyno­
szącej odległości do wy­
staw ionej w klatce na o- 
kno samicy. I choćby na­
wet ta  odległość by ła  10 
razy czy stokrotnie m niej­
sza, nie da się zaprzeczyć, 
że odczuwają one węchem 
obecność samicy, w ydają­
cej subtelny, dla innych 
zw ierząt i dla człowieka 
niedostrzegalny zapach.— 
Czemże jednak owady po­
znają i odczuwają zapa­
chy? Gdzie m ają zmysł 
węchu? W ielokrotne do­
świadczenia wykazały
bezsprzecznie umiejsco­
wienie tego zmysłu. Oka­
zało się bowiem przy ba­
daniach, że jeśli samcowi 
np. jedw abnika, jak  to po­
daje Forel, zalepić oczy a 
nawet odciąć pyszczek, to 
on i tak odszuka ukry tą  
samicę, jeżeli natom iast
odetnie się mu rożki, to
tak okaleczony samiec nie 
reaguje już na obecność 
samicy i nie potrafi jej 
odszukać. A zatem zmysł 

węchu u owadów mieści się bezwątpienia
w rożkach. Rożki samców są przytem  n a j­
częściej znacznie większe i lepiej rozwinię­
te, aniżeli samic, to też nic dziwnego, że sam ­
ce odczuwają nawet obecność samic zapomoeą 
węchu. Rożek owada, cechującego się dobrze 
rozwiniętym węchem, jak  np. wym ienionej ipa- 
wicy nocnej lub jedw abnika, oglądany przez 
lupę pod mikroskopem, okazuje na swej po­
wierzchni niezwykłe bogactwo dziwnych i o- 
ryginalnych a bardzo drobnych i delikatnych 
tworów chitynowych w postaci kolców, wło­
sków', banieczek, płytek, stożków itd. W szyst­
kie te twory to są właściwie narządy zmysło­
we, rozmieszczone bardzo gęsto na rożkach, 
chociaż copraw da niektóre tylko m ają znacze­
nie dla odczuwania zapachów, podczas gdy in­
ne służą do odbierania wrażeń dotykowych 
a może i innych jeszcze. W szystkie te narządy 
są połączone delikatnem i nerw am i z mózgiem 
owada i dzięki temu pełnią rolę narządów zmy- 
słowo-odbiorczych. Takie samo bogactwo na­
rządów zmysłowych, chociaż cokolwiek inaczej 
ukształtow anych, można dostrzec pod m ikro­
skopem na rożkach pszczół i ós. Dlatego to 
pszczoły i osy tak łatwo i tak prędko odszuka­
ją  substancje, wydające woń, a więc np. kw ia­
ty, miód, soki owocowe, dzięki temu też z la tu­
ją  się tak tłum nie do owocarni, fabryk  prze­
tworów owocowych, m iodosytni, cukierni i t. d. 
Dlatego też pszczoły poznają węchem tak  ła­
two obcą m atkę, jeśli się ją  wpuści do ula, na j­
częściej ją  zabijają. Nawet znaną jest rzeczą, 
że zbieracze owadów i przyrodnicy wykorzy­
stu ją  tę zdolność owradów do odczuwania zapa­
chów, z dalekiej n ieraz odległości przyw abiają 
je odpowiednio przygotowaną przynętą, z mio­
du i jabłek, lub innych owoców’ na jedno m iej­
sce, gdzie bez większego trudu  i zachodu, bez 
specjalnych poszukiwań i gonitwy można je 
w' siatkę schwytać.

M arja Stanowska.

Pasikonik. .V/> złamcie mu nogi, bo nie będzie słyszał. Uszy bowiem mu w przednich nogach, na podudziu,
tu t poza stawem kolanowym.

wydawać głos, słyszą. W jakiż jednak sposób 
mogą one słyszeć — gdzie i jak ie  m ają narzą­
dy sluchowre, działające jako uszy? — Przez 
długi czas badacze toczyli ożywione dyskusje 
i spory nad tym problemem, wygłaszano leż 
rozm aite poglądy i hipotezy, nieraz sprzeczne 
i dziwaczne, a coraz to inne, lecz sam a spraw a 
słyszenia właściwie nie jest całkiem  pewnie ro­
związana w większości wypadków'. N ajm niej 
wątpliwości przedstaw ia ten problem u pasi­
koników i świerszczy. T u taj nie m am y już w ąt­
pliwości, gdzie poszukiwać „uszu“ tych owa­
dów. W iemy też jak  te „uszy“ w yglądają i jak 
działają, jaką  m ają budowę i czynność. Otóż 
te „uszy“ m ają pasikoniki w' przednich nogach.
Na podudziu nogi tuż poza stawem kolano­
wym widoczne są dwie łukowato wygięte szcze­
linki, ograniczone zgrubiałą w arstw ą ehityny, 
niby wałem. Są to otwory słuchowe, prowadzą­
ce do właściwego narządu słuchowego, u k ry te ­
go w głębi nogi. N arząd ten możnaby w ogól­
nych zarysach porównać z uchem zwierząt do­
mowych, lub człowieka. I tu i tam jest obszer­
na jam a, wypełniona powietrzem, t. zw. jam a 
bębenkowa, k tó ra  u pasikoników  zbudowana 
jest z cienkiej błonki, lecz nie zaw iera t. zw. 
kostek słuchowych, jakie spotykam y w uchu 
człowieka, natom iast przylega do pęcherzowa- 
to rozszerzonej w tej m iejscu rurk i oddecho­
wej, czyli tchawki, ciągnącej się przez całą 
długość nogi. Na tej tchawce, a częściowo tuż 
obok niej leży właściwy narząd  słuchowy, od­
bierający fale głosowe, czyli t .zw. listewka 
słuchowa, złożona z elementów nerwowo-zmy- 
słowych, podobnych funkcjonalnie do ducho­
wych elementów, t. j. do t. zw. „narządu Oor- 
tiego“ w uchu człowieka.

Skoro zatem pasikoniki i koniki polne wy­
dają dźwięki i mogą też je słyszeć, to mogą 
się też za pomocą nich ze sobą porozumiewać 
i to nawet na pewną odległość. W ten sposób 
samce przyw abiają samice na gody miłosne.
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Piękny model pa­
ryski Callot w yko­
nany z a k s a m itu  
czarnego w białe 
p a s k i  i b ia łe g o  
z czarnem. B ia ły  
berecik z rypsowej

O

my się dość często, by dzielić się wrażeniam i prze 
żywanyeh emocji życia. Pora  na ten cel najodpo 
wiedniejsza są nadwieczorne godziny od 5-tej do 
7-mej i dla nich moda s tw arza  specjalne sukienki, 
skromniejsze w kro ju  i ca łym  charakterze , w k tó ­
rych pani składa w izyty  u bliższych znajomych 
lub idzie do kaw iarn i  na „murzynka".

Lekka wełna w jednym  kolorze, w tonach ciem­
niejszych, używana je s t  do tych sukienek, które 
o trzym ały  nazwę „między p ią tą  a siódmą". Od 
czarnej począwszy, poprzez ciemny g rana t ,  bronz, 
zielony, jest  dużo ładnych  i e leganckich odcieni. 
Czasem łączone są  dw a cienie tego samego koloru, 
niezbyt od siebie się różniące, lub też kom binuje  
się czarny z białym, co zawsze stanowi gustow ną 
całość.

Sukienka popołudniowa „między p ią tą  a siód­
mą" jes t  póldługa, kloszowa lub z pa rom a  fa łd a ­
mi, p rzyb rana  co najwyżej zakładeczkami, czasem 
jak im ś  wyszywanym  dysk re tnym  m otywem  lub 
też modnemi metalowemi blaszkami, które są n a ­
szywane lub nabijane  w proste lub bardziej skom ­
plikowane desenie. Rękawy cokolwiek o ry g in a l ­
niejsze w kro ju  od zwykłej sukni.

Kapelusz, buciki i torebka, te zawsze ważne czyn­
niki s tro ju , tu muszą ładnie harm onizow ać z s u ­
kienką. Nowością, k tórą  mile panie  przy jm ą, jest  
powrót jasnych  pończoszek przy ciemnych p a n ­
tofelkach. J . Z.

niqtq. a SI
lęazy

ddmq
7
Z bycie  pędzi u ta r ty m  szlakiem poprzez indyw id u ­
alne zajęcia i prace, które w ykonujem y albo z c a ­
łym zapałem dla niej samej, albo z m yślą  o tem, 
co nam w ypełnia wolny czas.

Na ten czas, wolny od zajęć, ileż zostaje miłych 
chwil, k tóre spędzamy w gronie  najbliższych, czy 
w błogiej samotności, lub też wśród sym patycz­
nych znajom ych i przyjaciół, z k tórym i spotyka-

Wehiiuna sukienka w kolorze niebieskim  
(bleu ciel) kombinowanym z beiye. Turban 
od czoła w kolorze beige z płaskim  aksa­

mitnym  kwiatem.

Obok: Elegancka sukienka z czarnej wełny 
z oryginalnem wyszyciem z włóczki w mo­

dnym liljowym kolorze.

Eo n iże j: Granatowa sukienka z oryginal- 
netni rękawami i wykończeniem dekoltu 

metalowemi blaszkami.



I’. Zbigniew Staniewicz, 
<irl. te a tru  „8.30“, został 
w y brany  królem mody 
na rok 1933 na Balu M o­
dy, k tó ry  odbył sit; w sa 
łonach Hotelu E u ro p e j­
skiego w W arszawie. Ta 
wspaniała  bielizna f r a ­
kowa króla mody pocho­
dzi ze znanej f irm y: K a­
rol Kubalski, W arszawa. 
Krak. Przedni. 7. która 
zaopa tru je  gentlemanów 
stolicy w w ykwintne a- 
trybu ty  mody i konfekcji.

Pani Jad w ig a  Sm osarska  na B alu  Mody w W a r ­
szawie, uzupe łn ia ła  swą p iękną toaletę nadzwyczaj 
efektownem sortie  z białych lisów ze znanej firm y 
M aksym iljan  A pfelbaum . W arto  zaznaczyć, ze 
wszystkie fu tra  wieczorowe na tym balu pocho­

dziły z tej firnie.

MODA I ELEGANCJA
W  S T O L I C Y .

Obok: P an -Z b ign iew  Staniewicz, a r t . te a tru  „h.30“. obrany został Królem Mody 
na rok 1933 na Balu Mody w W arszaw ie. Pan Staniewicz zyskał ten ty tu ł 
arbitra e legan tia rum  dzięki pięknie skrojonem u frakowi. A należj zaznaczyć, 
że frak jego wykonał n a jw y tw orn ie jszy  m agazyn  ubiorów męskich P io t r  
Borkowski i Syn, W arszawa, ul. Żórawin 17. We frak u  tym  w ystąpi p. S. 

w operetce „Kobieta, która wie, czego cłice“.

Pani N ina  Grudzińska została obrana  królową 
mody na tegorocznym B alu  Mody, k tóry  odbył 
się w salonach Hotelu Europe jsk iego  w s to ­
licy. Nic dziwnego. Sukn ia  p. Grudzińskiej w y ­
konana została w na jw ytw orn ie jszym  m ag azy ­
nie sukien Maison Goussin-Cattley w W arsza ­
wie, Plac 3-eh Krzyży 12. Podkreślić  należy, że 
firm a ta  już trzeci rok z rzędu na Balu Mody 
o trzym uje  p ierwszą nagrodę ( ty tu ł  królowej 
mody) za piękną toaletę. Sukn ia  na zdjęciu 
w ykonana  jest z białe j koronki, p rze tykane j  

gdzieniegdzie zlotem.

Efektowna poza 
p. N iny G rudz iń ­
skiej, królowej 
mody na r. 1933, 
pozwala podzi­
wiać je j  piękne 
nóżki, k tórym  
moc u roku  i p o ­
wabu doda ją  w y ­
tworne pantofel 
ki ze znanej f i r ­
my L uc jan  Lesz 
czyński, W a r ­
szawa, ul. Nowy 

Świat 34.

Zaszczytny ty tu ł „Najpiękniejszej Pani Warszawy*" na Balu Mody w salonach Ho­
telu Europejsk iego  zdobyła drogą plebiscytu  p. Nina Janowiczówua w przepięknej 
toalecie ze znanego i wielokrotnie odznaczonego różnemi nagrodam i Domu Mody B. 
Myszkorowski. Suknia  w ykonana była z m a te r ia łu  „Clocial** koloru „ęoquelicot“.

p rzybrana  prawdzkwemi sobolami.
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IRLANDJA W WALCE 
O NIEPODLEGŁOŚĆ. 01. TA GRYPA! Nil BOIPIY SU 

DOBRYCH LUDZI.

W I r la n d j i  odbyły się nowe wybory. Miały ono 
naokół przebieg1 spokojny, tylko w niektórych 
miejscowościach przyszło do burzliwych au tyan- 
g ielskich dem onstracyj,  które policja szybko opa­
nowała (na zdjęciu). Przywódca nacjonalistów  
irlandzkich de Yalera, jako hasło swoje w ysunął  
zupełną niezawisłość polityczna i gospodarczą 
Ir landji .  Oczywiście na tą koncepcję, A nglja  n i­
gdy dobrowolnie nie pójdzie, n iemniej jednak  bli­
ską jes t  zdaje się godzina, kiedy ciemiężony n a ­
ród irlandzki po blisko tysiącletn iej niewoli i bez­
przykładnych prześladowaniach doczeka się lep-

W yspy B ry ty jsk ie  nawiedziła epidem ja  g rypy , 
której o f ia r  w sam ym  Londynie  naliczono w o- 
s ta tn ich  dn iach  około 50.000. Na szczęście choroba 
ta ma przebieg łagodny i rzadko kończy się śm ie r­
cią. Dla zwalczania tej epidemji władze wojskowe 
wydały  szereg zarządzeń, m. i. rozkazano żołnie­
rzom eodzień na komendę płókać gardło , w b iu ­
rach zaś wprowadzono specjalne maski ochronne 
(na zdjęciu) dla personelu, mającego styczność 
z publicznością. Maski te ch ron ią  w praw dzie  zdro­
wie. ale n iejednokro tn ie  w y g ląda ją  bardzo komicz­
nie na dyrek torsk ich  nosach, lub na noskach ich 
sekretarek.

W P a ry ż u  spadł śnieg, zrobiło się zimno. To też 
ptaszkom w ogrodzie luksem bursk im  coraz t r u d ­
niej o pożywienie. Ale na szczęście w stolicy nad- 
sekw ańskie j nie brak dobrych ludzi. Oto jeden 
z nich zaopatrzyw szy się w ziarno, okruszki i inne 
przysm aki, p rzy s tan ą ł  na szerokiej alei. Zoba­
czyły go p tak i i wnet otoczyły gęstą  grom adą. 
Nie boją się człowieka, bo czują, że to ich p rzy ­
jaciel, i d latego nietylko że nie uciekają, ale zla­
tu ją  naw et do jego ręki. W ym ow ny to zaiste do­
wód kultury .

BURZA DOOKOŁA KOŁYSKI. GAZETA PISANA NOGA.

Żona króla bułgarskiego, z domu księżniczka wioska, powiła córeczkę. 
Została ona ochrzczona wedle obrządku prawosławnego, co wywołało sprze­
ciw Nuncjusza  Apostolskiego, k tó ry  udawszy się do p re m je ra  bu łgarskiego, 
z«Pytał go, dlaczego została z łam ana umowa, zaw arta  w swoim czasie po- 
•hiędzy k ró lem  B orysem  a  papieżem, mocą k tó re j  król zobowiązał się dzieci 
*we chrzcić wedle obrządku rzymsko-katolickiego. P re m je r  odpowiedział, 
Z(̂  sta ło  się to na mocy uchw ały  Bady m inistrów , k tó ra  chciała, aby 
córka królewska była praw osław ną, jak  p rzy g n ia ta jąca  większość wszyst­
kich Bułgarów , należących w łaśnie  do tego kościoła. J a k  słychać, w s p ra ­
wę l(. m a wmieszać osobiście sarn Ojciec św. i w yciągnąć  daleko idące 
konsekwencje. Na zdjęciu król Borys, dz iękujący tłum om  za owacje po n a ­
bożeństwie w katedrze w Sofji. odprawionem u na pomyślność zdrowia jego 
zony i córki

W Pradze  wychodzi na jo ryg ina ln ie jsza  na świecie gazeta  p. t. „Nas Boj“ 
(Nasza W alka). Je s t  ona o rganem  stowarzyszenia  ludzi fizycznie upośle­
dzonych, a więc bezrekich, beznogich, ślepych, g łuchych, ku law ych i t. d. 
Głównym redak to rem  tej gazety jest  n ie jak i p. Filip , człowiek bez rąk. 
J a k o  m ały  chłopiec dostał się on do zak ładu  prof. Bakuli, gdzie nauczył 
się różnych rzemiosł i pos ług iw ania  się nogami, zam iast rękam i i to w p r a ­
cach bardzo skomplikowanych, ja k  np. p isan ia  n a  m aszynie  (na zdjęciu), 
wiązania k raw a tk i  itd. Do podobnych wyników doszedł w Polsce hr. P la te r ,  
k tóry  o swojem  życiu wydał nawet specja lną  książkę.
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ttlKOŚĆ AMERYKAŃSKA

Za rozw iązanie  niniejszego zadania, redakcja  
Światowida" przeznacza

Trasy n agrod y.
P ierw sza  zi. 30. d ru g a  zł. 20. trzec ia  zł. 10.
Rozwiązania należy nadsyłać na jpóźn ie j do dnia 
lutego 1933 wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z Nr. 2.
PO-LO-NI-STY-KA.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr. 2 n a d e s ła l i :

Kipt. A . M ajo row k-z , R zeszó w ; R. W ię ck o w sk i, W a r s z a w a ;  
. T y W ew sk i, P o z n a ń ; K . S ta ń c z y k ,  In o w ro c ła w ; W . L u x c m - 
irg a w a , 1’io e k ; „W i61an,ka‘‘, W a rs z a w a ;  M iecz. K o z ło w sk i, 
r a k ó w ; A . R ie n ia s z o w a , L w ó w ; „ A b i tu r i e n t " ,  L w ó w ; J .  K a- 
sieWiiezówina, K raików '; W ł. M iłia n o w iez , J a r o s ła w ;  „M y sz-

NIE PREZERW ATYW Y!-  
■ g  w - .  PREZERWATYWY „ O  L  L  A “
w in ien  P a n  żą d a ć , zaś rzekomo równie dobre 
„NAŚLADOWNICTWA" jaknajenergiczniej odrzucać

Praw dziw e Je­
dynie z nazw ą  

„O L L A“ 
i z m ark ą  

G lobus

sym bolem  
św ia tow ej  

sławy  
lr.n k ażd ej  
k o p erc ie .

PRZESĄDNY AUTOMOBILISTA.

— S iada j  przy  kierownicy, jedziemy! — zako 
menderowała , p rzyk łada jąc  lufą rewolweru do 
skroni Jacka .

— Dokąd — zapy ta ł  pokornie Jack .
— Do urzędu s tanu  cywilnego rzekła Maud — 

pobierzemy się, chcę z ciebie zrobić człowieka.
— Ależ to wymuszenie — zapro testow ał słabo 

Jack...
S ta n ą ł  jednak  przed urzędnikiem w yciągnię tym  

z łóżka i czując na łopatce lufę swego własnego 
rewolweru zgodził się na wszystko.

A kiedy odchodzili już  jako  małżonkowie Jack  
w ybuchnął śmiechem.

— Alem cię zwiódł Maud — nie bałem się ciebie 
zupełnie, gdyż  rewolwery były nienabite...

Maud jednak  odparow ała  ten cios.
— W iedzia łam  o tern — pociągnęłam  za cyn­

giel — nie słyszałeś tego, bo zagłuszył to huk m o­
toru. C hciałam  zgładzić tak  niebezpiecznego dla 
społeczeństwa człowieka, ale widząc że nie ma 
ktdi, postanow iłam  zemście się na tobie i wyszłam 
za ciebie zamąż...

Potem  zarzuciła  mu ram iona  na  szyję, niby las­
so i powlokła jako  swoją zdobycz do domu.

Zbigniew  G rotow ski.

Co za p rzy jem na przejażdżka...T  * * .

Wiedziałem, że to bydle przyniesie  mi nieszczęście!

J a c k  M orton wszedł do ja sk in i  g ry ,  pełnej ludzi 
jaskin iow ych, m ających  twarze z epoki kam ien­
nej, tak  były  spokojne. N as tró j  był z epoki lodow­
cowej. Czoła z epoki miedzi. Dżentelmeni z podwi- 
niętem i rękaw am i koszul gra l i  z z im ną k rw ią  i 
zmiennem szczęściem.

Ja c k  M orton poczuł najw yższą  pogardę dla tych 
ludzi, k tórzy nie p ró b u ją  narzucić  swej woli loso­
wi. P os taw ił  p a rę  razy  na czerwone, ale wtedy 
właśnie  wyszło czarne. Po tem  odwrotnie. W reszcie 
J a c k  M orton rozgniew ał się i nie postaw ił żadnej 
stawki, n a tom ias t  śc iągnął w ygraną ,  jak iem u ś  
sąsiadowi. K ru p ie r  oczywiście oburzył się.

— To nie dla p ana  — powiada — na  jak i  pan 
kolor s tawiał, czarne czy czerwone?

— Nie wiem — odpowiada na jspoko jn ie j  J a c k  
Morton — jestem  delton is tą  i nie rozróżniam  ko­
lorów — postaw iłem  na ten kolor, k tóry  wygrał.

Z abrano  mu jednak  jego pieniądze. W tedy  Jack  
doszedł do w niosku, że g ra  w ru le tę  byłaby o wiele 
bardziej in teresu jąca,  gdyby  można używać dwóch 
kulek. A ponieważ nie m iał przy  sobie okrąg łe j 
kulki, przeto w y ją ł  rew olw er i strzelił. K u la  
utkw iła  na ezerwonem, ale i tym  razem k ru p ie r  
nie uzna! w ygrane j  J a c k a  Mortona.

W tedy  Jack  M orton usiad ł na m ie jscu  k rup ie ra ,  
którego w yniosło z sali czterech ludzi. J a c k  M or­
ton w y ją ł  d ru g i  rewolwer — kazał w szystkim  g r a ­
jącym  wyłożyć n a  stół w szystkie  posiadane  pie­
niądze, poczem zawołał.

— Rien ne va  plus.
I  nic nie poszło w ruch  — naw et kulka. Morton 

śc iągnął g rabkam i pieniądze. S p raw ia ło  inu to 
większą rozkosz. P o  raz p ierw szy  w życiu śc iągał 
pieniądze w ten sposób. P o tem  g ra ją c y  rozeszli się 
do domów pod silnem w rażeniem  spędzonego wie­
czoru. M orton pozostał sam  w kasynie. Rozładował 
rewolwery i rzekł z ulgą.

— W yładow ałem  trochę energji.  Oto jak  należy 
g rać  w ruletę. Śm iałym  fo r tu n a  sprzyja .

W p ad ł  w n a s t ró j  sen tym enta lny . P ieniądze c ią­
żyły m u w kieszeni, a  noc jeszcze d ługa, a serce 
niespokojne.

W sta ł  od stołu, zgarną ł  naboje, włożył do kie­
szeni rewolwery, poczem ruszy ł  na poszukiwanie  
wielkiej przygody miłosnej.

Przeszedł parę  ulic, poczem znalazł się w sali t a ­
necznej J im a  H opkinsa , k tórego córka Maud k ró­
lowała zawsze wśród tancerek.

P o jaw ien ie  się M ortona wzbudziło popłoch na 
sali. Tancerze puszczali swe tancerki,  a tancerk i 
bały się sam e puszczać w tan, więc z piskiem roz 
biegły się. Morton wesoło pogwizdując  przeszedł 
p rzez salę z rękam i w kieszeni, huk n ą ł  na  ork ie­
strę, aby g ra ła  dalej, a  sam  skłonił się 'przed p a n ­
ną Maud Hopkin i poprosił j a  do tańca. Nie od­
mówiła.

Reszta tow arzystw a  widząc, że M orton tańczy 
i nie strzela, i że obie ręce ma zajęte tancerką , 
wobec czego nie może posługiwać się rewolwerem, 
n ab ra ła  odwagi i poczęła tańczyć.

— Maud — b łagam  cię — bądź moją!
■ Maud przechyliła  głowę w ty ł i spo jrza ła  iro­
nicznie n a  Jacka .

— Twoją? ależ ja  do ciebie nie m am  zaufania... 
jesteś na jlekkom yśln ie jszym  człowiekiem w na- 
szem mieście. Żyjesz z rewolweru.

— O nie zawsze — oburzył się Jack  umiem 
też pracow ać — m usia łem  ciężko pracować, za nim 
m ogłem  sobie pozwolić na  kupien ie  dwóch w spa­
n ia łych  Coltów.

— Tak, masz aż dwa? zdziwiła się Maud — po­
każ...

— Tu na  sali nie mogę — odrzekł J a c k  — w y­
wołałoby to popłoch.

— No to chodź do m nie — rzekła  czule Maud, 
m am  tu  mój wóz, zawiozę cię.

Wyszli razem, czule, pod ramię. A kiedy znale­
źli się w samochodzie — Maud ponowiła swą 
prośbę.__

W tedy  Ja c k  w y ją ł  swe rewolwery i wręczył je 
Maud.

Dziewczyna poczuwszy w rękach broń — zmie­
niła się n iedopoznania. Glos je j  brzmi energicz­
nie.

W SALONIE MÓD.

Praw da, że w tym  kapeluszu  w yda ję  się znacz­
nie sm ukłe jsza?

W ZAKOPANEM.
— A więc polecono pani mój pensjona t ze wzglę­

du na jedzenie?
T ak  jest, m oja  p rzy jac ió łka  mieszkała u pani 

przez dwa tygodnie  i s trac i ła  siedem kilo...

MIŁOŚĆ.
— J a  ciebie tak s traszn ie  kocham; czy ty mnie 

także kochasz?
—■ Tak, ciebie także...

REBUS.

Kot??!! — Muszę go objechać...!

FOTOAMATOR PR ZED  SĄDEM.

S ę d z i a :  Zostaje p an  skazany  na dwa m iesią­
ce więzienia z ciem nicą co tydzień; czy oskarżony 
w yrok p rzy jm uje?

O s k a r ż o n y :  Czy nie m ógłbym  pan ie  sędzio 
dostać ciemnicy częściej, m am m asę  zdjęć do w y­
wołania...
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k a " , P o z n a ń ; W  ła d . G a jo w a , P o z n a ń ; E m e r y tk a ,  W iln o ; M.
Szew iakow  a, W iln o ; I r .  L esńńska , K ę p n o ; .1. l le m b ie lu iś k i ,
W ło c ła w e k ; K . P n s io w a , K a to w ic e ; II . C h ro in c e w icz o w a , L u ­
b l in ;  S ta n .  M ik o w sk a , W a rs z a w a ; J a n u s z  H o in an , W a rs z a w a ;
Z. T ie tz ,  W a rs z a w a ;  A . iL o eg le ró w n a , L w ów ; H . Z a ila rn o w s k i,
D u b n o ;. W . S t r ib r n y ,  K a to w ic e ; S t .  B ie s ia d a , O g ó rk ó w :
W ła d . W o jtc z a k o w a , O z o rk ó w ; „ A p o llo 4', O zo rk ó w ; J .  Ma 
z in rz , O zo rk ó w ; J .  C z e rw iń s k i, K o w el; W . S il i t  a , K o ło m y ja ;
J .  K s ią ż e z a k o w a , W a rs z a w a ;  K . M a c ie jo w sk a , K a to w ic e ;
S ta n .  P rz y to c k a ,  W a rs z a w a ;  A . P a p e e , K a to w ic e ; M. N ie k ra -  
szów iur, W iln o ; K . S ta n k ie w ic z , S o sn o w ie c ; .X. K az. K o z ło w ­
s k i, W a rs z a w a ; M . J a g u s iń s k i ,  K ra k ó w ; F r a n c .  R o siek , Ra.j- 
<sza; M. F r .  J a r o c k a ,  W a rs z a w a ; II . M o k rz y ck a , D ro h o b y c z ;
M. S t ru b e l,  W a rs z a w a ;  Z b ig n iew  J a w o r s k i ,  S ta n is ła w ó w  (zł.
3®.—); J a n e k  S ., W a r s z a w a ;  „ W i ln ia n in " ,  D u b n o ; T c re n a  
Z a c h e ro w a , J a w o r z n o ;  H a rc e rz e  S z k o ły  H a n d lo w e j.  R y b n ile ;
L. B ro n n e r , K ra k ó w ; J .  O zolez, P o z n a ń ; J .  S te fa ń c z y k , P a ­
b ia n ic e ;  M. P o c z e ś n ia k o w sk a . K a to w ic e ; H. A ic i  u szk ie  w ie ż o - 
w a. G ro d n o ; A . R o tte r ,  K ra k ó w ; K az . S tró ż a k ,  K ra k ó w ; K. ^  j*  e  ■ C ?
Ba d o ró w n a , K ra k ó w : inż . J .  M o d rz e je w sk i, L u b l in ;  (i. B a r -  l  I A  I CL
tos.zew ska, P o z n a ń ;  S t. E f f e r t ,  P o z n a ń :  M. K u b iszo w a , P o ­
z n a ń ; W . N ow neka , P o z n a ń ;  k p t. H a u s e h ild ,  X ow y T a r g ;
L. P o g o d a , J a w o rz n o ;  J .  D o ro szk icw ic z , K ró le w s z e z y z n a : Z.
E łja sz ew ic z , K ró le w sz c z y z n a ; Oz. K o z ło w sk i, W a r s z a w a ; A. f f

L o ren z ó w n a , P o z n a ń ; J .  W itc z a k , T o r u ń ;  .1. D o b ro w o lsk a , 
T o r u ń ;  M. P o ć w ia rd o w sk a , T o r u ń ;  ks. L. K le m e n to w sk i, T a r ­
n o p o l; Z. B a c z y ń sk a , K a łu s z ;  Zdz. F isc lib a c l; , W rz e ś n ia ;  B ez­
ro b o tn y  J św ie tlic zan in , S z o p ie n ic e ; W ł. P o c h m a rs k i ,  L w ów ; 
„ K \ W . R a d o m ", H . T o m as z e w s k a , W a rs z a w a ; S ta n . L a n d a u , 
S o sn o w ie c ; Z. G e r li tz ,  W a rs z a w a ; Z. P ła s z y ń s k i,  O św ięc im ; 
G. X a k o w sk a . W a rs z a w a ; W . K o r ty  lew icz, P o z n a ń ;  Sz. Ryb- 
c zy k , R zeszów ; A . P ie k o s iń s k a . B rz ez o w ie c ; W . R o g a lsk a , 
K ra k ó w ; S te rn s c h u s s ,  R ak ó w ; J .  W ito s z y ń s k i,  P rz e m y ś l;  
O p ię liń s k a . Ś ro d a ; E d w . W a lte ró w n a , W a rs z a w a ; A le k sa n d e r  
B ie rn a c k i ,  K a z im ie rz a  W ie lk a  (z ł. 20.—); Z. A da ino w ieżow a. 
W a rs z a w a ; I r k a  i Z y m ek  z Ż y c h l in a ;  L. X ie c z u ja -I  h n a to w ic z , 
G d y n ia ;  A n t.  S z u k a ła ,  W a rs z a w a : S ta n .  D u d z io , S k a rż y s k o ; 
J .  K u le sz o , W iln o ; A . B o ro w icz , P o z n a ń ; W . O ssow iczow a, 
P ia s tó w ; M. P a t r y a s ,  L eszn o ; F r a n c .  W iśn ie w s k i,  W a rs z a w a ; 
M. P le w iń s k a , W a rs z a w a ; M. S te c u la n k a ,  K a lis z ;  J .  Z a p ió r , 
K ra k ó w ; „ Jo te ł* 4; K a je ta n  Lahutzek, K ra k ó w ; B. J a w ie ń ,

I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
K R Y M I N A L N O - S Ą D O W YTAJNY DETEKTYW"

K ra k ó w : M. Z a p ió r , K ra k ó w : „ S ty c z e ń " ;  J a n e k  S.. W arsz a - 
\yu; L). P ie k o s iń s k a , Bu* zezów  ie c ;  Kar., C b c n d y ń s k i,  N ow a 
W ieś: M. Ja ro c h o .w sk a , G d y n ia ;  H , iC zap iin a , P o z n a ń ; I r .  
P o p io łk ó w  n a , P a b ja m c e ;  „X i w n ia “ < R zeszó w ; T . d tim ia i i ,  
K ra k ó w ; .Miecz. K o zm w sk i. K ra k ó w ; W . K a m iń s k i ,  G ru d z ią d z ; 
J o z e f a  S z y m a ń s k a , D ę b ien k o  S ta r e  (z ł. 10.—); p o r .  K le k s . 
Lot te r ,  'JLorun; W ta d . B u tk a , B ro d n ic a ;  M ich . A d a in c z y k , We* 
g ro w ; l. w a js f e id ,  P iń c z ó w ; .1. J a n c z e w s k i ,  W iln o ; W ind . 
B o n er, L w ó w ; W ła d . C h m ie l, K ra k ó w ; J .  E n g le r t ,  L w ó w : R . 
T u io w ic z o w a , K ra k ó w ; „ H e le n k a 4’, P ro k o c im ; M. P a c h ó w n a , 
K ra k ó w ; T. C ie sze w sk i, W iln o ; M. R e u t t ,  W iln o ; ł i .  O liru - 
ś c ie ls k a , Ł ó d ź ; „ Ju k a  v,Jek j J a ś k a " ,  K ra k ó w ; J .  S t .  S u liń -  
sk i, K o w e l; M. F is c h le r ,  L w ó w ; K . K u b  i czek , K ra ików ; E . 
D e rg im a n , W iln o ; L. L e n a r tó w  s k i,  P o z n a ń ; J .  s w ie rc z y  ń sk a , 
L w ów ; K a z . 'L u p o p , M a rs z a w a ;  H . F r a n k o w s k a ,  B itk ó w ; 
M. A ib iz y k o w s k i ,  K ra k ó w ; L . B o ro n ś k i,  K ra k ó w ; H . M ak a re  
w ieź, O s tro w ó w ; s t .  J a b ło ń s k i ,  iP.rok o c im ; D. H e r ł) s tm a n ó w n a , 
W a rsz a w a .

W lo so w an iu  o n a g ro d ę  los p a d ł na  p p , Z b ig n ie w a  J a w o r ­
sk ie g o , S ta n  i s taw ó w  (zł. iłO.—), A le k s a n d ra  B ie rn a c k ie g o , K a ­
z im ie rz a  W ie lk a  (zł. *20.—) i J ó z e fę  S z y m a ń s k a , D ę b ie n k o  
S ta r e  (zł. 10.—).

R e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a "  p rz e ś le  w y ż e j w y m ie n io n y m  n a ­
g ro d y  n ie b a w e m .

KĄCIK FOTOA1WATORA 
* Ar. 5 ..ŚW IATÓW IICV

KI1PAN lUw* £  upow M iłdąiĄ cy do
lWM •  lo soum u f#  t w y  n e t y

za  ro zw ią za n ie  zagadek  z  d n ią  28 s ftjez tda  r.

Goździki. Szw etio  K raków .

pośledniej wagi. Dlatego też lepiej je s t  dok ład­
nie obserwować na m atówce model, poczem przy 
na jkorzystu ie jszem  przyb lendow anin  dostosować 
czas naśw ie tlan ia .  J .  Szw.

C hm ury i w o d a .

S W  1 A T O W I P  WYCHODZI \Y KAZD.\ SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU. W ARSZAW IE, LW OW IE 1 W ILN IE. 

P ren u m era ta  k w a rta ln a  zl. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61. 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszaw ie: K rakow skie Przedni. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
N um er konta P. K. O. w K rakow ie 404.200 w W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  łam y (szerokość laniu 80 m m .) J nim : 
w jednym  lam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tronie  (tak  zwane ,,so lus“ ) 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. 
O głoszenia, zam ówione jako jedyne na s tro n ie  („ so lu s") , jeżeli ze 
względów  technicznych nie będą inogly być zam ieszczone według zle- 

d rukow ane  jako. ogłoszenia zwykłe po renie  norm alnej.

W ydaw ca i naczelny red ak to r:
M A R J A N D \  B R O W S K I

K ierow nik lite rack i i red ak to r odpow iedzialny i D r, JOZEF FLACH.

Zakłady graficzne „Ilu strow anego  (yuryerą Codziennego w  K rakow ie 
pod zarządem  Ff.liksa Korczyńskiego.

kw iatów  konieczne jest zastosowanie kliszy o r to ­
chrom atycznej, względnie panchrom atycznej. 
Ustosunkowanie  barw  potęgujemy jeszcze przez 
zastosowanie fil tra , którego odcień zależny jes t  od 
koloru zdejmowanych kwiatów. Należy zwrócić 
uwagę na tlo, na którem kw iaty  fo tografujem y, 
ażeby przez korzystne jego zastosowanie podnieść 
walory  ry su n k u  i uwypuklić  charak te rys tykę . P o ­
mimo zastosowania  klisz, filtrów i tla, kw ia­
ty w y m ag a ją  um iejętnego operow ania  światłem, 
ono bowiem jes t  tym  czynnikiem, k tóry  przynosi 
nam  po w yw ołaniu  kliszy zadowolenie.

Często widzimy, że zdejmowane kw iaty  są w y­
konywane przy blendzie, bardzo malej. J e s t  to za ­
sadniczy biąd, albowiem przez um iejętne opero­
wanie blendą uzyskujem y miękkość ry su n k u  i sub­
telność modelu, eo przy kw iatach  jest rzeczą nie-

Kącik Fotoamatora.
K w iaty .

Któż na ten wyraz odruchciwo nie naprowadzi 
swych myśli na miłe wspom nienia , n ieraz bowiem 
przesy ła ł je  z listem, w k tó rym  w yjaw ia ł  swe uczu­
cia. K tó ra  z pań na widok przesłanej wiązanki 
goździków nie wymówi: „Ach, jak i  011 m ily!“.

Nie chcę jednak  się rozwodzić, jak i  wpływ w y­
w ie ra ją  kw ia ty  na serce, ale jak  należy je foto­
grafować, gdy ścięte są ozdobą naszego m ie­
szkania. J a k  przy wszystkich zdjęciach, w których 
chodzi nam  o wydobycie m aksim um  ustosunko­
wania walorów barw, tak i przy fo tografow aniu

R eproduku jem y zdjęcie p. w izy ta tora  W ła d y ­
sława M ieduiaka  z Katowic, które zasługuje  na 
wyróżnienie ze względu na doskonałe oddanie w a­
loru ch m u r  i górsk iego  potoku.

K ą c ik  k r y ty c z n y .
W Ł A D Y S Ł A W  P O C H M A R S K I, LW Ó W . Z d jęc i*  p rz e c ię tn e ,  

n a  iw y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  „ z d ję c ia  iz p o c iąg -u "  lecz  z b y t m a ły  
fo rm a t n ie  p o z w a ła  n a  re p ro d u k o w a n ie .

R E W E L A C Y JN A  O PA T E N T O W A N A  NO- 
WOŚC. Ze s te r  p rzem ysłowych donoszą nam, że 
ukazał się pod nazwą „Nowator" a p a ra t  do po­
większeń zdjęć m in ia tu row ych  (Leiea, mniejszych 
od Leiea, 3X4 i części 4X4) do św iatła  dziennego 
lub sztucznego o s ta łe j  ostrości. A para tem  tvm 
można wykonać powiększenia od 6HX9 do 18X24 
w sposób zadziwiająco prosty, n as taw ia jąc  pewien 
drążek na ściśle określony znak podzialki. A para t  
umożliwia powiększenie wycinków nega tyw u za- 
pomocą wym iennych  ramek, obracahiej naokoło 
swej osi, części optycznej oraz w ziernika; ramki 
zaś m asku ją  powiększenie (5 mm białego brzegu). 
Do rów nom iernego rozpraszanie  św ia tła  służy 
szybka opalowa, k tó rą  w ymienić można na kon- 
denzator. N ader  precyzyjne i estetyczne w ykona­
nie a p a ra tu  pod osobistą kontro lą  wynalazcy p. 
Inż. A. S c h a r fa  ze Lwowa, przyczyni się zapewne 
do wzbogacenia rynku  fo tograficznego p rzyrzą­
dem, k tóry  s tan ie  się chlubą k ra jow ej w ytw ór­
czości.

Cena dostosowana do czasów obecnych, bo a p a ­
ra t  wyposażony w optykę Rodenstocka 1:4,5 ko­
sztu je  zaledwie zl. 100.—.

Bliższe szczegóły w prospektach, które otrzymać 
można we wszystkich składach przyborów foto­
graficznych. Do miejscowości, w których prospek­
tów o trzym ać nie można, w ysyła  je bezpłatnie 
f irm a: JA K Ó B  SC H A R F, Katowice, 3 m aja  32. 
albo oddział lwowski: Lwów, ul. S y k s tu sk a  22.




